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Hi WAŻNA SYTUACJA POLITYCZNA
w środkowej Europie

(fi? (Yiodblóż

KUJMTU
Pn tsa  niemiecka, w k tórej bez zgo­

dy ,,z góry“ nie pojawi się żadna n o ­
ta tka  o polityce zagranicznej, podej­
muje ostry  a tak  na  Czechosłowację, 
którego znaczenia nie m ożna jeszcze 
zrozumieć.

Podstaw ą tego a tak u  jest n ades ła­
na prasie  wiadom ość oiicjalnej n ie­
mieckiej agencji prasow ej o postępo­
waniu  władz czeskich w stosunku do 
b. poddanego Rzeszy —  Weigla, are 
sztowanego w Czechosłowacji pod  za ­
rzu tem  wykroczeń politycznych.

Kom entarze do tej in form acji m ó ­
wią same za siebie.

Berliner T ageb la tt1 pisze:
Krzywda, wyrządzona w Czecho­

słowacji Weiglowi jest k rzyw dą w y­
rządzoną całej Rzeszy i Czechosłowa­
cja musi za to być odpowiedzialna.

„Deutsche Allgememe Zeitung“ po- 
wiaad, że w tym w ypadku  wystarczą 
uspraw iedliw ienia  dyplomatyczne.

„Berliner Lokalanzeiger"  oczekuje 
ze strony rządu  Rzeszy zdecydowa­
nych posunięć.

Niewątpliwie w czasie rozm ów  lon­
dyńskich z m in is trem  v. N eurathem  
ze strony  angielskiej —  spraw a Cze­
chosłowacji będzie poruszona.

Czyżby Rzesza zam ierzała  u p rze­

dzić te rozmow y jak im ś k rok iem  w o­
bec Czechosłowacji? To się okaże. J e ­
dno jest faktem: nie Hiszpania, nie 
pak t zachodni, ale sy tuacja  politycz­
na w środkowej Europie, zw iązana z 
w schodnią  po lityką Rzeszy wysunie 
się n a  czoło zagadnień rozw oju poli­
tycznego i rozmów dyplom atycznych.

Włochy przyznają się do złamania
praw międzynarodowych

W iedeń. —  Zaproszenie m in is tra  v. 
‘N eura tha  do Londynu  oceniają  wszys 
sy znawcy stosunków  m iędzynarodo­
wych, jako  porażkę dyplom atyczną 
Włoch, zwłaszcza, że jednym  z głów­
nych  punk tów  w program ie  rozmów 
londyńskich to sp raw a  hiszpańska, 
do tykająca  bardziej interesów W łoch

Książę Windsor na tronie
A u s t r i i

W iedeń. —  W  austr iack im  uzaro- 
wisku Yóslau, koło W iednia  zebrała 
się na konsp iracy jne  zgromadzenie 
g ru p k a  ludzi. Byli to przeważnie b a n ­
kierzy, arystokraci,  ziemianie. Nie 
brak ło  i k ilku ak tyw nych  polityków. 
•Konspiracja wkrótce... rozwiała  się i 
dziś wszyscy wiedzą, że było to o rga­
nizacyjne zebranie partii... „windsor- 
czyków".

I czegóż chce ta  par tia?
Ni mniej ni więcej, tylko osadzie 

na  tronie  H absburgów b. księcia W a ­
lii, b. k ró la  Anglii, księcia E dw arda  
tW indsora.

Na zebraniu  panow ie „windsoryś- 
■ci“ otworzyli szeroko swe kiesy i ze­
brali poważny fundusz na  potrzeby 
-nowego ruchu.

Skąd ta k an d y d a tu ra?  Po pierwsze, 
większość tzw. kół finansow ych i 
„św ia ta"  wiedeńskiego w yznaje m o ­
im  rch izm i... liberalizm.

Po drugie Mała E n ten ta , Niemcy i 
W łochy  p ro tes tu ją  przeciw osadzeniu 
O ttona na tronie  Austrii. On sam  o-

Chcesz mieć mir i być kochany  
Noś ko łn ierzyk xu pralni prany!

„PRALNIA"
I tylko 335 37

Kraków, WOLNICA 8
p ió r z e  n a j p i ę k n ie j  !

K o łn ierz  10 g ro szy . —  U b ran ie  3.50 zł.

becnie siedzi w Salam ance i zerka na  
tron... hiszpański.

Książę W indsor natomiast, jest b a r ­
dzo w Austrii popularny , gdyż wielo­
kro tn ie  spędzał tam dłuższe okresy 
czasu i teraz naw et swoje miodowe 
miesiące spędza w Karyntii  au s tr iac ­
kiej.

Zwolennicy W indso ra  liczą na to, 
że zapewni on Austrii pom oc Anglii, 
a  poza tym, że pociągnie to za sobą 
sym patie  dla Austrii ze strony ro d a ­
ków  W ally  W arfield , obecnej księżny 
—  sym patie  cenne, przez to, że zw ią­

zane z d obrą  w alu tą  dolarową.
Co na to wszystko sam  książę —  

nie wiadom o. Tym czasem  zaś sfery 
rządow e usiłu ją  stłumić rozgłos tej 
historii; —  spraw ozdan ia  z zebrania  
w Vóslau nie pozwoliła w ydrukow ać 
aus tr iacka  „Pressestelle".

niż Niemiec W praw dzie  mąż zau fa ­
n ia  włoskiego m in is te r ium  p ro p ag an ­
dy, Gayda zapewnia, że wizyta lon­
dyńska  N eura tha  jest pożytecznym 
przyczynkiem  do porozum ienia  euro- 
pejskicn  państw7 i że należy się usto­
sunkow ać do niej dodatnio, tym  b a r ­
dziej, że oś Rzyro-Berlin nie jest p rze ­
szkodą, lecz pomostem, prow adzącym  
do innych  państw.

Sztuczna jednak  definicja osi do 
wodzi tylko chęci zaciem nienia s tanu 
rzeczy, wysoce dla W łoch n iepoko ją­
cego; jest bowiem faktem , że zap ro ­
szenie von N euratha  przez Foreign 
Office zaskoczyło dyplom ację włoską 
tak  samo, jak  zjawienie się niem iec­
kiego szefa sztabu jenera ła  Becka w 
Paryżu. Te dwTa fak ty  wyw ołu ją  w 
Rzymie uczucie, że Włochy stoją na 
uboczu względnie, że stały się do- 
czepką Trzeciej Rzeszy. Uczucie to 
jest przykrzejsze, że dyplom acja wło­
ska groziła Anglii i F ranc ji  możliwo­
ścią aliansu z Niemcami, obecnie zaś 
m ocarstw a zacnodnie w ygryw ają  tę 
samą k ar tę  przeciw ko W łochom

Na tym  tle zrozum iały może będzie 
a r t j k u ł  vPopolo d ‘I ta l ia“ o przyczy­
nach  klęski pod Guadalajara ,  a r ty k u ł  
pochodzący, jak  twierdzi się, od sa ­
mego Mussoliniego. Zaostrza to sy tu ­
ację europejską  z dwóch powodów* 
poraź pierw szy Włochy przyznają  
bezceremonialnie , że w ojska włoskie

STOSUNEK FRANCII DO MAŁEJ 
E n ś u n tu

Londyn. —  „Daily H erald" ogłasza 
inform acje, dotyczące stosunku F ra n ­
cji do jej sprzym ierzeńców n a  W scho­
dzie Europy.

Chodzi tu  o s tanow isku  Rządu Re­
publiki wobec wysiłków Rzeszy, zm ie­
rzających  do rozluźnienia s tosunków 
tych k ra jów  z F ranc ją ,  przede wszys­
tk im  do pozyskania  sobie (m. in. 
przez koncesje gospodarcze) poszcze­
gólnych członków Małej En ten ty  (o- 
czywiście poza Czechosłowacją!).

Paryż ocenia sytuację jako  pow aż­
ną. Dlatego przedstawiciele rządu  Re­
publiki, korzysta jąc  z pobytu  dr. 
Schaclita w Paryżu, odbyli z nim ro z­
mowę, w czasie k tóre j  p rem ier Blum 
postawił sytuację szczerze i jasno, 
wskazując, że F ran c ja  stoi na straży 
nienaruszalności te ry to rium  Czecho­
słowacji.

F ran c ja  nadal czujnie śledzi rozwój 
w ydarzeń  w Europie  ■środkowej.

b iorą  udział w w ojnie h iszpańskie j 
po stronie generała  F ranco , czyli p rzy  
znają  się do z łam ania  p ra w  m iędzy­
narodow ych. Poza tym  zawiera ustęp 
końcow7y a r ty k u łu  groźbę, że W łochy 
pom szczą żołnierzy, polegtych pod 
Guadalajara . Tę groźbę powtórzyły 
dziś p ism a włoskie, jak  „Popolo di 
Roma", i „M assaggero" Groźba pom 
szczenią ofiar włoskich zm ienia z a pet 
nie ch a rak te r  włoskiej in terw encji w 
Hiszpanii. Dotychczas słyszało się, że 
WTłosi walczą po stronie gen. F ran c e  
dlatego, by nie dopuścić, aby bolsze- 
wizn. szerzył się w  Europie, teraz zaś 
Włosi tw ierdzą, że walczą dla zemsty.

Nie ulega kwestii, że a r tyku ł  „P o ­
polo a ‘I ta l ia“ , ogłoszony tuż po u k a ­
zaniu  się wiadomości o zaproszeniu  
von N eura tha  do L ondynu m a  zade­
m onstrow ać, że spraw7a likwidacji 
w ojny  dom owej w Hiszpanii w głów­
nej mierze zależy od Rzymu.

L IK W ID A C JA  ZW . IN IC JA T Y W Y  GO SP. - 
SPO Ł E C Z N E J W  K R A K O W IE

Jak  się dowiadujem y, w zw iązku z 
utworzeniem  O. Z N. w Krakowue —  
Związek In icja tyw y Gospodarczo - 
Społecznej nosi się z zam iarem  z l ik ­
w idowania swoich agend.

Zanotować należy, że działacze Zw. 
Inicjatywy, dziekan W alte r  i dr. Grzy 
bowski zostali n a  onegdajszym zebra­
n iu  O. Z. N. w S tarym  Teatrze pow o­
łani do wTładz oddziału k rakow skie­
go.

Z ę b y
bez p o d n ieb ie n ia , p lom by. k o ro n y  z io le , 

w y ję c ia  Korzeni BEZ BOLU. so lid n ie  
I TA N IO  u sk u teczn ia  u p ra w n io n y  

D E N T Y S T A

Antoni KONIK
(b. leg io n ista ) 390/37

KRAKÓW , UL. FLO R IA Ń SK A  29, I. P . 
T E L . N r. 179-32.

P rz y jm u je  o so b iśc ie  i w  czasie  w ak ac ji. 
Z a w y c in ek  sp e c ja ln a  z n iżk a .

„Gorąca krew i miłość królewska”
otc tytuł powieści, która już w najbliższych dniach ukaże się na łam ach 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

BLUM JESZCZE NIE „LEŻY"
Zdaje sio, że wrogowie Bluraa —  I raln ie  prorokow ać, niewdzięczna to 

także ci w prasie polskiej —  długo I i n iepew na robota, jed n ak  oznaki ze- 
jeszcze będą musieli czekać na speł- j w nę trzne  w skazują, że F ro n t  L udow y 
nienie się ich życzeń. Nie chcemy na tu  ' jeszcze się nie przeżył.

362/37 HURTOWNIA
Rowerów, in s trum entów  m uzycznych, s trun  do wszelkich in ­
s trum entów , gram ofonów , p łyt oraz wszelkich przyborów  do

tychże

Leopold HUTTERER
obecnie tylko

K R A K Ó W , R Y N E K  1 3 , I . P . ,  T E L E F O N  1 2 8 -0 2 .  
Oddziały: KATCWICE, 3-Maja 17.

LW ÓW , Sykstuska 19.
MYSŁOWICE, Piłsudskiego 17.

K o n l r o f f f  s n e c j a B n a
obrotu towarowego polsko-włoskiego

Z  U n ita  
Widocznie im 

dobrze
Sygnalizują z W arszaw y, że rząd  nie 

jes t  zadowolony z przeciągania się 
nadzwyczajnej sesji sejmowej. Taka  
sesja, w przeciwieństwie do zwyczaj­
nej nie jest co do czasu trw an ia  t e r ­
minowo ograniczona —  obradu je  tak  
długo, aż wyczerpie dane jej do o b ro ­
bienia projekty. Pow iadają  jednak, że 
s tanęło ciche porozumienie, w myśl 
k tórego  sesja m iała  się skończyć 20 
bm. Tymczasem p lenarne  posiedzenie 
Senatu zostało zwołane na poniedzia­
łek  21 bm., a więc te rm in  został już 
przekroczony.

W  dodatku  kom isje senackie u ch ­
waliły zm iany wT k ilku przez Sejm 
uchw alonych  pro jek tach  (m. in. w u- 
s tawie o PAL) tak, że ustaw y te po 
zaakceptow aniu  zmian przez p lenum  
Senatu  będą m usiały  wrócić do Sej­
mu. A przecież wiadomo, że posiedze­
nie Sejmu w7 ub. środę miało być 
ostatnie.

Rząd może łatwo pozbyć się tego 
k łopotu, ileże m a  p raw o sesję w k aż­
dej chwili zam knąć  Jest jednak  p e­
w nym , że w tak im  w ypadku Sejm 
czułby się urażony, czyli, że i tak  
nie pajlepsze stosunki jeszcze pogor­
szyłyby się. Sejmowi nie spieszy się 
do domu. Widocznie dobrze się czu­
je, m ając  zajęcie.

W ALNY ZJA ZD  B. ŻOŁNIERZY VI. BATA­
LIO N U  P IE R W S Z E J BRYGADY.

K om enda K oła Ż ołn ierzy  VI. B a ta lio n u  
P ie rw sz e j B rygady  p o d a je  do w iad o m o ści, 
że  w y zn aczo n y  n a  d n ie  27-go i 28-go b. m. 
w a ln y  z ja zd  by ły ch  Ż o łn ierzy  B a ta lio n u  zo ­
s ta ł  o jed e n  dz ień  o d ro czo n y  w obec  u ro c zy ­
stośc i, zw iązan y ch  z p rz y ja za e m  do W a rsz a ­
w y k ró la  R u m u n ii

Z ja zd  od b ęd zie  się  w W arszaw ie  w  p o n ie ­
d z ia łek  d n ia  28-go b. m. P ro g ra m  z jazd u  
p rz ew id u je : o godz. 9 -te j ra n o  z ło żen ie  w ie ń ­
c a  w  B elw ederze, o godz 10-tej m in . 15 r a ­
p o r t  u  M arsza łk a  Śm ig łego-R ydza i d e f ilad a  
B a ta lio n u , o  godz. 12-tej o d sło n ięc ie  p o m n ik a  
n a  m ogile  ś. p. m jr . A lb ina  S a ty ra -F le sz a ra  
n a  c m e n ta rz u  po w ązk o w sk im . O b rad y  z ja zd u  
w  sa li T e a tru  W ielk iego  ro zp o czn ą  się  o go 
d ż in ie  14-tej, a po ich zak o ń czen iu  o d b ę ­
dz ie  się  w spó lny  o b iad  w  św ie tlicy  ż o łn ie r­
sk ie j 21 p. p. n a  C ytadeli.

W ieczo rem  tegoż d n ia  n a s tą p i o d jaz d  spec 
ja tn y m  po c iąg iem  do  W ilna , gdzie we w to ­
re k  d n ia  29-go b. m . po  n ab o żeń stw ie  w  k a ­
p lic y  O s tro b ra m sk ie j uczestn icy  z ja zd u  zło

Jak  wiadomo, istnieją w Polsce —  
Kraków też leży w Polsce —  pisma, 
k tó rym  rząd L eona Bluma we F ra n ­
cji jest solą w oku i zwalczając ten 
rząd, co im wolno, walczą też z F r a n ­
cją, naszą sojuszniczką, co już jest 
mniej piękne. P rasa  ta, od przeszło 
roku, odkąd  rządzi fron t  ludowy, bo ­
daj raz na  tydzień ogłasza bliski u p a ­
dek tego rządu, a dzieje się to szcze­
gólnie przy okazji jakiejś  ważnej dys­
kusji w Izbie deputowanych.

O statnio była taka  w ażna dyskusja  
na  po rządku  dziennym. Chodziło o to, 
że rząd zażądał pełnom ocnictw  do 
walki ze- szkodnikam i finansów  p a ń ­
stwowych i waluty Utworzyła się m a ­
fia, złożona z m onarchistycznych dy ­
rek to rów  banków  i różnych k ap i ta ­
listów, k tó ra  zwalczała rząd  przez ro ­
bienie m u trudności finansowych, 
np. przez wywożenie złota zagranicę, 
zdaniem  m inis tra  skarbu, dotąd  na 
50 m iliardów franków . W  drodze u- 
stawodawczej w alka była długa i n ie­
p ew na —  tu  trzeba uderzyć z miejsca, 
co może stać się tylko w drodze de­
kretów.

Otóż rząd  zażądał pełnom ocnictw  
do w ydaw ania  dekretów. Sytuacja 
rządu  była całkiem niepew na, pon ie­
waż częśc jego większości: komuniści 
—  odm ów iła  głosowania za pełno­
mocnictwami. Po ca łonocnych o b ra ­
dach Izba uchw aliła  pełnom ocnictwa 
100 głosami większości,' p rzy  czym 
kom uniści w ostatn iej chwili rozm y­
ślili się i również głosowali za rzą­
dem.

Nadzieje wrogówT F ro n tu  Ludowego 
nie spełniły się — Blum nie leży O ka­
zuje się, że koalicja tak różnorodnych  

. żywiołów, socjaliści, radykali,  k o m u ­
niści —  jest silniejsza, niż p oprzed ­
nie większości złożone z parti i  jedne­
go obozu: mieszczańskiego. O party  
o lak silnie jak  dotychczas scemento- 
W a nil większość, iząd  jest w s tam e 
prowadzić zak ro joną  n a  szeroką ska­
lę politykę społeczną i silną politykę 
zewnętrzną. To też naw et przeciw ni­
cy m uszą przyznać, że F ran c ja  nigdy 
jeszcze od zakończenia wojny św iato­
wej, nie za jm ow ała  lak  silnej pozycji 
m iędzynarodow ej, jak właśnie dziś 
za rządów7 F ron tu  Ludowego.

za  h o łd  Sercu  K o m e n d an ta  n a  Rossie. P o  
w sp ó ln y m  o b iid z ie  w y ru szą  w ycieczk i w o- 
k o iice  W iln a  do T rok  W erek  i Z ie lonych  
Jez io r, w ieczorem  o d ja z d  do  W arszaw y .

O sta tn io  w eszło  w życie obw ieszczen ie  m i­
n is tra  sk a rb u  w sp ra w ie  k o n tro li o b ro tu  to ­
w aro w eg o  p o lsko-w łosk iego .

Nowe obw ieszczen ie  w p ro w ad za  tę zm ianę, 
że św iad ec tw a  ro z ra c h u n k o w e  w o b ro c ie  p o l­
sko-w łosk im  b ęd ą  w y s ta w ia n e  p rzez  P o lsk i 
In s ty tu t R o z rach u n k o w y , a n ie  ja k  d o ty c h ­
czas p rzez  K om isję  O b ro tu  T ow arow ego .

P rz y  w yw ozie  w ęgla  i k o k su  do  W ło ch  i 
p o siad ło śc i w ło sk ich  św iad ec tw  ro z ra c h u n k o  
w ych n ie  będzie  się  w ym agać.

W  o k res ie  w a k ac y j i u rlo p ó w  pow szech n ie  
je s t  p ra k ty k o w a n e , iż p o z o sta li czło n k o w ie  
ro d z in y , wzgl. zn a jo m i d o sy ła ją  n a  le tn isk a  
p rz e c z y ta n e ' ju ż  czaso jiism a. P rz e sy łk i te są 
zw yk le  n ied o s ta tec zn ie  o p łac o n e  p rzez  n a ­
daw ców , k tó rzy  n a d a w a n e  p rzez  sieb ie  c za ­
so p ism a  bez w zględu  n a  ich  ilość  i w agę o- 
p ła c a ją  zn aczk iem  5-cio groszow ym . S k u tek  
tego je s t tak i, że cza so p ism a  są  n ied o ręczan e  
a d re sa to m , gdyż u rz ą d  n ad aw czy  zw rac a  je 
n ad aw cy , lu b  też gdy m e je s t p o d a n y  a d res  
zw ro tn y , p rzesy ła  do (U rzędu n icd o ręcza ln y ch  
p rzesy łek .

T ym czasem  czaso p ism a  d o sy łan e  t r a k tu je  
się ja k o  d ru k i i o p ła ta  zależy  od  w agi:

do 20 g. —  f> groszy 
p o n a d  20 —  50 g —  10 „

50 —  100 g. —  16
100 — 250 g. —  25

P o s ia d ło śc ia m i w łosk im i, z k tó ry m i o b ró t 
to w aro w y  p o d lega  sp e c ja ln e j k o n tro li  są : 
W y sp y  E g ejsk ie , L ib ia , E ry tre a  i S om alia  
W io sk a.

Ś w iadectw a ro z ra c h u n k o w e  w y s ła w io n e  
p rz ed  16 cze rw ca  r. b. z a c h o w u ją  sw ą w aż 
n o ść  w  ie rm iiiie  w yznaczonym , a  o d c in k i 
k o n tro ln e  począw szy  od 16 b. m w in n y  być 
w y sy łan e  do  P o lsk ieg o  In s ty tu tu  R o z ra c h u n ­
kow ego  w W arszaw ie .

p o n a d  250 —  500 g. —  50
500 ■ 1000 g. —  00

1000 -  200.) g. —  70
lia ry fa  pow yższa  o d n o si się  do d ru k ó w  n a ­

d a w an y c h  p o jed y n czo . N aw yższa d o p u sz c za l­
na  w ag a  1.000 g. —  p o jed y n cze  to m y  2.000 g.

W  SP R A W IE  E K SPO R T U  JA J.

(ISKRA) W  c iągu  o s ta tn ic h  p a ru  ty g o d n i 
d a je  się zau w aży ć  zw ięk szen ie  ilości w y sy ­
łek  ja j , n ie  o d p o w ia d a jąy c h  p rzep iso m  s ta n ­
d a ry za cy jn y m . W  p ew nym  sto p n iu  o b jaw  ten  
tłu m aczy  się  w a ru n k a m i a im o sfe ry czn y m i, 
w p ły w a jący m i n a  szybkie  p su c ie  się  to w a ­
ru  z d ru g ie j  jed n ak  s tro n y  n ied o s ta tec zn ie  
d o k ład n e  so rto w a n ie  ja j  p rz ed  ich  o p a k o w a  
n iem , jio w o d u je  za trzy m y w a n ie  w ag o n o w y ch  
tran sp o rtó w  p rzez  K om isję  S ta n d a ry z a c y jn ą

* * *

Przesyłka czasopism na letniska

Gdyby Stalin niezamordowai
T u c h t M C z & t w s k i e c j o  ł o  T u c h a c z e w s k i  

zam&rdtHwułby Staiinu
Świat nie może się uspokoić po 

m ordzie  dokonanym  przez Stalina 
n a  Tuchaczew skini i 7 generałach. 
Nikt rozsądny nie wierzy w sowieckie 
uzasadnienie  i nikt nie bierze pod u- 
wagę komedii sądu przy7 zam knię tych  
drzwiach, połączonej z „przyznaniem  
się do winy oskarżonych11.

Dokoła sowieckich mordów, odgry­
wających się w czeluściach ponurych  
więzień GPU, krążą rozmaitego ro­
dzaju legendy.

D ziennikarze prześcigają się w opi 
sach „w ykonania  w v ro k u “ . Jedni —  
„wiedzą na pewno", że rozstrzelano 
Tuchaczewskiego na ostatku, drudzy, 
że pluton egzekucyjny rekru tow ał się 
z Gepistów. trzeci, że skazańców m o r 
dowal kat w ystrzałem  rewolweru w 
tył głowy. W iedzą również, jak się 
zachowywali podsadni —  k tó ry  p ła ­
kał i który katom  swym wymyślał.

W  podobny sposób dorab ia  się n ie­
zwykłe puw>ody m ordu i szuka n ie­
zwykle odległych przyczyn, m ając 
bardziej proste pod nosem.

Mowi się, że n p. Tuchaczew ski 
jest gcrmanofilein 

i że Stalin kazat go zabić z uwagi na 
swą nienawiść do Hitlera i chęć zbli­

żenia się do Francji.  T ak  twierdzą 
wrogowie Niemiec. N a lo m iad  Niem­
cy sami są innego zdania i zapew nia­
ją, że Tuchaczewski, k tó ry  był po p o ­
grzebie* króla lerzego V nader  u ro ­
czyście podejm ow any w Paryżu  był 
zw olennikiem  porozum ienia z F ran  
cją. To samo twierdzi „T im es"  i n a ­
zywa Tucliaczewskiego i je-go genera­
łów7 zdecydowanymi w7rogami Nie­
miec!

Przypuśćm y naw et,  że zam ordow a­
ny przez Stalina czerwony m arszałek 
by! germanofilem i że byli n im i jego 
towarzysze, którzy jako  wybitni w oj­
skowi mieli możność naw iązania  ży­
wych stosunków z Niemcami w7 cza­
sach w spółpracy Reichswenry z czer­
woną arm ią . Go to mogło zawuiżyć na 
om aw ianych  w y p a d k ach ?

Mięazy sym patią a zaratlą i szpie­
gostwem mieści się cała przepaść. 

A ponieważ nie m ożna oskarżać tych 
ludzi o to ostatnie, jasnym  jest, że 
przyczyny należy szukać gdzieindziej.

Trzeba pam iętać  przede wszystkim 
że Stalin i Woroszyłow7 są z pocho­
dzenia proletariuszami.

Tuchaczewski natomiast, jako były 
oficer carskiej gwardii m usiał być

dla nich tą znienawidzoną przy­
najmniej po eiehu „bialoruezką".

To byłaby podstaw7u ogólna. Główną 
jednak  przyczyną musiała być szalo­
na am bicja  Tuchaczewskiego, k tóry  
przez znawców Rosji już od lat był 
zwany czerw onym  Napoleonem. Bez- 
p o ś re d r ią  zaś musiała być chęć usu 
nięcia Stalina. Taka hipoteza będzie 
chyba najsłuszniejsza, że 

gdyby Stalin nie zam ordow ał Tu- 
chaczewskiego, Tuchaczewski za­

m ordow ałby  Stalina.
Istnienie spisku generalicji przeciw 

Stalinow7i wydaje się najzupełnie j lo­
giczne. Mówimy „logiczne", gdyż o- 
prócz rozum ow ania żadnych dow o­
dów7 posiadać nie możemy. Tucha- 
czewski musiał widzieć jak  słabnie 
Rosja i jak ins trum ent oddany nm do 
rąk  staje się z każdym dniem mniej 
w artościowym. Załam yw ała i za łam u­
je się w Rosji p rodukc ja  przem ysłowa 
grozi głód, ka tastro fa ln ie  obniża się 
pogłowie zwierząt gospodarskich, a- 
narch izu je  się transport.  Razem z 
głodem i n iezadowoleniem  m as obni­
ża się m orale  (siła moralna) poboro­
wych. Jak i w7 takich w a ru n k ach  obo­
wiązek ciąży na  wojsku?

W kroczyć siłą i odwrócić kierunek  
wozu państwowego, zmierzającego 

do przepaści.
W  w ypadku rosyjskim  należałoby 

usunąć  Stalina i odbolszew; zowac 
k ra j .

T ragedia  Tuchaczewskiego polega­
ła na  tym, że nie by ł on główno - do­
wodzącym. Zgubił go W oroszyłow . 
Ale i ten musi być zagrożony. P am ię ­
tamy, że atak  na Tuchaczewskiego 
zaczął się od aresztow ania  jego ad iu ­
tan ta  kpt. Smolnego. 1 właśnie p r a ­
wa ręka  W oroszyłow a —  G am arnik  
popełnił samobójstwo, czy też został 
rozstrzelany przez agentów GPU!

Stalin jest w tej sytuacji, że gdy 
zdławił Tuchaczewskiego rękam i W o­
roszyłowa, ju t ro  bedzie m usiał uczy 
nić to samo z W oroszyłowem, lub z 
każdym  jego zastępcą. Wiele bowiem  
wskazuje na  to, że drogi Stalina i d ro ­
gi czerwonej arm ii rozbiegły się i 
dzieje się naw et wbrew7 woli czerw o­
nego cara.

Teoretycznie jest możliwe trzecie 
wyjście, że Stalin sam stanie na cze­
le armii i będzie nią k ierow ał przy 
pomocv niższych dowódców, budząc 
wśród nich w zajem ną zawiść, wzglę­
dnie, że

oprze się na GPU i um niejszy  
znaczenie wojska.

Zdaje się, że zam iary  Stalina idą 
w tym  k ierunku . Pytanie  tylko, czy 
starczy m u siły i czy jego paniczny 
lęk przed tak im  losem, jak: zgotowrał 
już wielu, nie podyktu je  m u błędnych 

posunięć i nie przyśpieszy losu Ro~ 
bespierra . Ten również niordow7ał. 
ale podzielił los swych ofiar
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Warszawski tydzień polityczny
W arszawa. 19. VI. 1937. 

(x) Pan  p rem ier gen. Sławo >-Skład- 
kowski wydał zarządzenie, aby w te r ­
m inie  do dnia 30 września  w yasfal­
towano wszystkie podw órza w W a r ­
szawie. %

Dokonując inspekcji miasta, stwier. 
dził, że w znacznej ilości dom ów p o ­
dw órza wyłożone są zwykłym b r u ­
kowcem  i m e dają  możności u t rzy ­
mania należytego porządku  i czysto­
ści.

Znając energię prem iera  Skladkow- 
skiego należy przypuszczać, że po w a ­
kac jach  będziemy mieli w W arsza ­
wie „czyste i w yasfaltow ane podw ó­
rza".

P an  prezydent W arszaw y Stefan 
Starzyński nie ma czasu dla spraw y 
„czys t \ch  podwórców" aczkolwiek 
nadzór nad  u trzym aniem  czystości i 
porządku  w W arszaw ie  należy do je ­
go kom petencji.  Toć to za drobne 
sp raw y codzienne, ażeby ,,aż sam  p re ­
zydent"  się tym zajmował, to dobre 
dla... p. premiera.

Przewodniczący sektora m iejsk ie­
go i kom isaryczny prezydent objeż 
dża teren całego państw a i wygłasza 
jak  się da  i gdzie się da przem ów ie­
nia, ostatnio tak ie godzinne p rzem ó­
wienie wrygłosił u W as w Krakowie.

Najulubieńszym  konik iem  p. p re ­
zydenta, któryr w swoim czasie dużo 
p raw ił  o „postępie i dem okrac ji"  jest 
sp raw a  „odzydzania miast", wszak to 
jest obecnie „krzyk iem " mody Jeże­
li kiedykolw iek byłyby organizowane 
„Dnie W arszaw y" to pu n k tem  kul 
minacy.jnym będzie punkt,  k tórego 
p. S tarzyński zrobił się specem p t. 
„O dżydzenic m iast"  W praw dzie  ra d ­
ni narodow i wysłali do Rady Naczel­
nej Związku Miast pismo w k tó rym  
oświadczają, że w obecnych obradach  
Rady Naczelnej pod przew odnictwem  
p Starzyńskiego, wT lokalu k tórego p. 
S tarzyński jest chw ilowym  gospoda 
r z tm  udziału nie wezmą; w prawdzie 
radn i narodow i so lidaryzują się z osła 
w ionym  „la jkon ik iem " łódzkim  mec 
Kowalskim w sprawie rządów komi- 
sarsk ich  w sam orządzie in. W arszaw y 
i p ro tes tu ją  przeciw m etodom  walki 
politycznej stosow anym  przez p. Sta 
rzyńskiego na Zjezdzie i po Zjeździć 
Miast, —  niem niej jednak  p. p rezy­
den t wyciąga do narodow ców  „swoją 
o tw artą ,  b ra tn ią  d łon“ do zgody, jed ­
ności i konsolidacji.

Ja na ciebie ciastkiem , a ty na mnie 
łomem żelaznym... Jakoś tej zgody 
nie widać.

Urzędowa agencja „PA T" podaje na 
stępujący kom unikat;

„W  zw iązk u  z o szczerczą  k a m p a n ią , p ro  
w ad zo n ą  o s ta tn io  p rzec iw k o  p rezy d en lo  
w i sto licy  p. S te fan o w i S ta rzy ń sk iem u , p re  
zy d en t in. sl. W arszaw y  w y s tęp u je  n a  
d ro g ę  sąd o w ą  p rzec iw k o  a u to ro m  a r ty k u ­
łów  z n ie s ław ia jąc y ch  i w y d aw n ictw o m , w 
szczególności zaś p rzec iw k o  W ła d y s ław o ­
wi S tu d n ick iem u , d z ien n ik o w i „ABC“ i in ­
nym ".

Zainteresow ane pism a na m arg ine­
sie tego k o m u n ik a tu  ,.PATA‘ ‘piszą;

,?Czy k o m p an ia , p ro w a d zo n a  p rzec iw  p. 
S ta rzy ń sk iem u  p rzez  p. ład y s ław a  S tud- 
n ick ieg o  i szereg  p ism , jes t k a m p a n ią  ,.o- 
szcze rczą" , o tv m  z ad e cy d u je  sąd , do k to  
rego  się  p. S ta rzy ń sk i o d w o łu je . Ale na- 
pew n o  p rz e są d z an ie  te j sp raw y  1il« należy 
do  k o m p e te n c ji u rzęd o w e j ag en c ji p ra so ­
w ej. k tó re j p ierw szy m  obo w iązk iem  jes t 
ja k  n a jw ię k sz a  b e z s tro n n o ś ć " ..

Propagow ana przez p. S tarzyńskie­
go k o n iu n k tu ra  gospodarcza m. W a r ­
szawy przybiera ko n k re tn e  rozmiary, 
albow iem  według statystyki miejskiej 
lom bard  warszaw ski w icdnvm osta t­
n im  miesiącu udzielił 7931 pożyczek 
n a  zł. 283.840, przyczem dovzastawu 
przy ję ło  21.594 przedm iotów p rzew a­
żnie wyrobów złotych, fu ter  i odzieży 
(pochodzących z lepszych czasu w). —  
Pozatem  za czasów p. kom isaryczne­
go prezydenta, W arszaw a pob.la re ­
k o rd  eksmisji. W  ciągu jednego 
tygodnia zanotow ano około 250 eks-

(Od naszego koresp. warszawskiego)
misji p r/yczem  eksm itow ani obozują 
pod gołym niebem, albowiem „niebru  
kowane i nieczyste p o dw órka"  p. S ta­
rzyńskiego są dla nicli n iedostępne 
A ludzi w W arszaw ie przybywa. —  
W edług ruchu  ludnościowego za m aj 
zare jes trow ano urodzeń 1453, a zm ar­
ło 1020.

W arszawa rozrasta się i potężnieje, 
a prezydent podróżuje i wygłasza prze 
mówienia.

Ale zostawmy „niow cę“ i wróćmy 
do ulubieńców „prasowy ch“ —  m ini­
strów' Św iętoslawskiego i Poniatow ­
skiego.

Pierwszego ma jak sobie pobożnie 
życzy prasa endecka w najkrótszym  
czasie zastąpić prof. Kolankowski
(wicestarzyński na Lwów), k tóry  
rzekom o odbył rozmow ę z prem ierem  
gen. Składkowskim , w czasie której 
doszło do uzgodnienia w arunków  ob­
jęcia teki oświaty.
- Atak „flankowy z pozycji lasów pań 
stw'owyoh“ na min Poniatowskiego  
chwilowo spalił na panewce i nie po
mogły ani „m asońskie"  a .n  konserw a- 
tyw no-ziem iańskie strzały. Minister 
siedzi spokojnie w pałacu na S enato r­
skiej i w niedzielę odbiera defiladę od 
m aszeru jących  zastępów' Młodej Wsi. 
Zj izd ten daje  wpraw dzie Catowi ze 
Słowa wileńskiego okazję do głęb­
szych rozważań politycznych, poświę 
conych oczywiście szczególnie „n ap ra

Z
Kraków, 20 czerwca.

Pam iętam y, jak ic nadzieje n iek tó­
rzy. a jakie obawy inni przyw iązy­
wali do nadzw yczajnej sesji se jm o­
wej. Sam fak t jej zwołania szeroko 
kom entow ano to jako  ukłon rządu 
przed ciałem ustawodawczym, to ja 
ko dowód wzrostu jego wpływów 
i t. d. Najistotniejszą treścią  tvch i 
innych kom entarzy  było —  zacieka­
wienie: k tóry  m inister padnie ofiarą 
tego renesansu  naszego tak  słabego 
par lam entaryzm u.

Nic z tego wszystkiego nie stało się. 
Sesja nadzw yczajna zbliża się ku  k o ń ­
cowi, a ku  zdziwieniu wszystkich 
proroków i odgadywaczy przyszłości

P race  nad odbudową Źułowa. p ro ­
wadzone od daw na weszły w końco­
we s tadium  realizacyjne. Komitet od ­
budowy zapoznał się ze s tanem  prac 
w ykonanych, a dalszy ich rozwój o- 
niówd pro jek todaw ca inż. arch. Ro­
m uald Gutt, k tóry  przedstawńf dokła 
dnie plan zadrzewienia, szczegółów 
arch itektonicznych i k ra jobrazow ych.

\A edług tego pro jek tu  podkreślone 
i wydobyte zostaną te szczegóły s ta ­
rego Żułowa, k tó re  są dla mego isto­
tne, jak : fundam en ty  dw orku , w k tó ­
rym  się Marszałek urodził, otoczenie 
roślinne i kra joznaw cze (gorzelnia, 
w ędzarnia , wołownia) i otoczenie 
(rzeka Mera, stawy).

P u n k tem  cen lra lnym  całości s ta­
nie się historyczne miejsce, na k tó - . 
rym  stał dom urodzenia i zostanie 
ono wyniesione nad  otoczenie rodza­
jem pewnego tarasu , do którego p ro ­
wadzić będzie k ilka  stopni. F u n d a ­
menty samego d w o rk a  zostaną nieco 
dźwignięte, lak, że dokładnie będzie 
widoczny rozkład  pokojów h is torycz­
nego domu.

Dookoła fundam en lów  zostanie u- 
tworzone półkole wolnego placu, na 
który m znajdzie się miejsce dla pu 
bliczności.

Na wprost fundam entów  dom u zo­
stało zachowane półkole dawnego

wiaczom , k tórych  porównuje z ro ­
syjskimi ' kadetam i, przypominając, 
że kadeci przez odm owę wTstąpien.a 
do gabinetu Stołypina i Trepowa, do ­
prowadzili Rosję do rewolucji, a n a ­
stępnie do obecnego krwawego abso­
lutyzm u Stalina.

Niemniej jednak  kongres Młodzieży 
Młodej Wsi, k tóry  reprezentu je  7000 
Kół i 160.000 członków, wielka rewia 
na polu Mokotowskim i na  ulicach 
W arszawy, barwme v idowiska ludo­
we przy ogniskach i ak t przyjęcia de­
k laracji  wzmocnią n iewątpliwie s ta ­
now iska rządców w M inisterstwie Roi 
nictwa. Nie ulega bowiem  wątpliwo- 
ścipjże młodzież m aszeru jąca  w defi­
ladzie „tęsknie spozierała"  ku  swoje­
m u pro tek torow i min. P onia tow skie­
mu, na złość „W iciow com " czy Mło­
dym Stronnictw a Narodowego.

W  między czasie we środę 23/VI 
skończy się sesja sejm o, w a i posłowie 
po jadą  na wywczasy. W praw dzie  p a r ­
lam entarzyści obrazili się, że nie za­
proszono nikogo z po śró d  nich na  n er  
batkę  do w iceprem h a, jednak  prezy 
d inm  odpowiednio im to wytłóinaczy 
ło.

Ażeby się panom  posłom przed fe­
riam i nie nudziło, odbyło się zebranie 
organizacyjne grupy  p a r lam en ta rne j  
em igracyjno-kolonizacyjne ' na  k tó ­
rym  pos. H utten  Czapski sam się za ­
dziwił swej mądrości, odkryw ając, że:

Sejm zachował się w tej „swojej"  se­
sji naw et powściągliwiej aniżeli p od­
czas sesji budżetowej.

Co wpłynęło na  tę zmianę nastro  
jów. K anikułą tego tłumaczyć 
nie można, choć p raw d ą  jest, że 40 
stopniowe upały osłabiają energię i 
aktywność. Zresztą polityka nie u zn a ­
je pór roku  i ich kaprysów' —  jak  
trzeba, to i podczas upału i mrozu 
wychodzi się z przeciwnikiem  na u- 
dep taną  ziemię.

W idocznie jednak  albo tej po trze­
by nie było, albo została przez siłę 
wyższą zaham ow ana.

Posłowie, naw et o tak kró tk im  do­
świadczeniu w życiu par lam entar-

podjazdu  do dw orku, k tó re  będzie 
i/o low ane zielenią i traw nikam i na 
znak, że n .k t  już więcej przed ten 
dworek nie zajedzie

Do właściwego Żułowa prowuidzić 
będzie aleja w ysadzana brzozami i li­
pami, wstępem, do k tórej  będzie ro ­
dzaj w jazdu utrzym anego w c h a ra k ­
terze raczej nowoczesnym.

S tary  krzyż drew niany  przy wTieź- 
dzie do Żułowa. pam ięta jący  trady ­
cje rom antycznej cjioki powTstań n a ­
rodowych będzie m ocnym  akcentem  
przy przejściu do Zułow'a właściwego.

Koncepcja prof. Gutta, k tóra s top­
niowo nas w prw adza w Żułów sta­
ry, k tó ra  wkom ponow uje  szczegóły 
kra jobrazow e i perspekty wiczne, po ­
zostałości arch itektoniczne —  zyska­
ła całkowitą  aprobatę  kom itetu o d b u ­
dowy, na czele z p. min. Kosciałkow- 
skim.

Szczególną uwagę zwrócono na za ­
drzewienie, w prow adzając  w szcze 
góły kra jobrazow e takie drzewa, jak: 
bzy, jaśminy, czeremchę, spireję, t a r ­
n inę i p iram idalne topole.

Zdecydowano dalej termin jiosa- 
dzenia sym bolicznego dębu na dzień 
11 listopada br.“7" który to dzień bę 
dzie świętem  zakończenia prac nad 
odbudową Żułowa.

„jednym  zagadnień polityki w ew nę­
trznej jest „pa lący  p rob lem " em ig ra­
cji i kolonizacji, z k tórym  łączy się 
rozwiązanie kwestii żydowskiej w Pol 
sce. Będą trzy sekcje: emigracji sezo­
nowej, emigracji osiedleńczej i em i­
gracji żydowskiej. (Madagaskar).

P rezydent S tarzyński wygłosi p rze­
mówienie o „odżydzeniu m iast" ,  a 
„bum erang  sejmowy., Dudziński, Bu­
dzyński czy Iloppe „rozszeizy" to. z a ­
gadnienie  na... zgodę, kom prom is  i 
w spólny język. Na ra tuszu w arszaw ­
skim w ystar tu je  jeden —  drugi zaś 
na ul Wiejskiej, w Sejmie, dobiegnie 
do mety.

Pan  k ierow nik  sektora miejskiego 
organizuje, jak  donosi k om unika t  —  
„okręgowe zjazdy > organizacji m ie j­
skich". Zjazdy te „podeprze"  niedziel­
ny Zjazd Kaniuw'szczyków' i Zeligow- 
szczyków i Zjazd VI. Batalionu Kół 
Legionowych, gdzie re j wodzi poseł 
Miedziński

Pozatem  26. VI. odbędzie się Zjazd 
Rady Związku Izb i Org, Rolniczych 
i p lenarne  zebranie Nacz. Rady Ad­
wokackiej.
- W  języku politycznym nazywa się 
to, że:: OZN miejski pośrednio i bez­
pośrednio  s tara  się o porozum ienie z 
pew nym i grupam i, dla rozszerzenia 
swrojej „sfery w7pływów"

Czy p. S tarzyński po trafi slerę wpły 
wów m iejskich OZN rozszerzyć, a ró ­
wnocześnie do 30. IX. w yasfaltow ać 
wszystkie podw órza W arszaw y w e­
dług zarządzenia prem iera?

Raczej wyasfaltu je  wszystkie po 
dwórza W arszawy.

nym  jak obecni, m ają  jednak  w yczu­
cie, jak daleko mogą się posunąć w 
swej rzeczywistej czy m arkow anej  o- 
pozycji. 1 wyczuli, że nie dadzą rady, 
że głową, tj . głosowaniem n iuru  nie 
przebiją. Jak i  to m ur, wiadom o: czyn­
nik n ad izęd n y  w spotęgowanej ilo­
ści.

Ryłoby oczywiście przesadą tw ier­
dzić, że posłowie dali się pow odow ać 
wyłącznie ludzkim  uczuciem strachu 
przed konsekw encjam i swej zbyt 
wielkiej odwagi. W iedzą oni dobrze, 
że istnieje przeciw nim  broń, k tó ra  
zapomocą zwykłego dekretu  działa 
jak  wybuch g ranatu  unicestwia nie 
życie doczesne, a życie polityczne p o ­
szczególnych posłów i całego Sejmu. 
Poco ryzykować? Lepiej czekać od 
powiedniejszej pory; kto wie, może 
siła dekre tu  obróci się w przeciw ną 
stronę tj. tę, w której Sejm chciałby 
ją  widzieć: ku  ławie ministerialnej, 
nie dla zmiecenia całości, ale dla 
zrobienia w niej luk.

Narazie będzie spokój, może naw et 
m artw o ta  w ruchu  politycznym  —  
jak długo? Czy sprawdzą się pogłoski, 
raczej jiobożne życzenia, o odbyciu 
jeszcze jedne., sesji nadzwyczajnej 
czy też pus tka  przeciągnie się jak  
norm alnie, do jioczątków grudnia tj. 
do faktycznego pierwszego zebrania 
się sesji budżetowej. Zgadywać nic 
jesl naszą rzeczą. Można zresztą z 
dużą dozą praw dopodobieństw a p o ­
wiedzieć, że tzw. sfery decydujące, 
albo decyzji jeszcze nie powzięły, a l­
bo uzna ją  jej powzięcie za p rzed ­
wczesne.

Narazie nic poważnego nie stało 
się. Nie z k a ż d e j  chm ury  w ypadają  
grom y i błyskawice. L.

■ a n n n n i a M H M i H i
NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA

po 150 zł.
Jf Ir

Z d łu g o le tn ią  g w a ra n c ją  
zak u p isz  ty lk o  u  „

B l i t ż a  r a f
Kraków7,

Krakowska 30.
381/37

Jak będzie wyglądał
odnowiony Źułów

WIELKIEJ CHMURY...
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wszyscy
SPIESZĄ PO LOSY
do s z c z ę ś l i w e j  kolektury

BRACIA SAFIER
Kraków, Rysek Gi< 6.

Ciągnienie I. klasy już 22 b. m.
Z am ó w ien ia  z a ła tw ia  się  o d w ro tn ą  pocz tą . —  K on to  PKO. Nr. 414.400

*

Refleksje
z procesu Doboszynskiego

P r z e g l i j f d  
o r t i s y

NA MARGINESIE KONGRESU 
iMŁODEJ WSI

W  W arszaw ie  odbyw a się kongres 
Młodej Wsi, będący pełnym  przeglą­
dem  sił m łodej wsi polskiej, k tórej  
przyszłość staje się z dniem  każdym  
coraz bardziej pa lącym  zagadnieniem. 
Rozumieją wagę tego zagadnienia 
wszyscy.

Nie chcą tyiko zrozumieć — jak  
pisze wileński „Kurier Pow szechny44 
—  ciemne i p o nure  siły, k tó rym  się 
śni panow anie  inkwizycji i pańszczy­
zny, kiedy chłopów m ożna było bez­
k arn ie  bić po m ordzie i wyzyskiwać 
ostatn ię  siłę nędzarza. Po lska była 
w tedy  jednym  wielkim  ciem nogro­
dem.

T y lk o , że k o n iec  tego  by t trag iczn y . O- 
b tąk a n y  tan ie c  n a d  brzeg iem  p rzep aśc i. 
D zisiaj je s t  też tan iec , o b łąk a n y  tan ie c  
n ien aw iśc i s ta n o w e j, ty lk o , że n a jb a rd z ie j  
ro z ra d o w a n y m  w idzem , k laszczący m  do  
w tó ru  je s t cze rw o n y , d ra b  w  ru b a szc e  i 
z c ze rw o n ą  gw iazd ą  n a  szp iczas te j c za p ­
ce.

T ań czc ie  d a le j p a n o w ie ' R zu ca jc ie  sw o ­
je  zap ien io n e  h as ła !  M łoda w ieś się  b u ­
dzi! Z w aszej s ie jb y  p o z o s ta n ą  ch w asty  
u g o rn e , o sty  i zgoła p o k rzy w y  P rz e jd z ie  
po  n ich  zw ycięsko  z a o p a trz o n a  w p ięk n e  
św ity  s ta ją ce g o  ju t r a  w ieś p o lsk a , w ycho  
w an a  p rzez  n a u czy c ie li - zw iązkow ców . 
M asła bow iem  w y p isan e  n a  s z ta n d a ra c h  
id ące j n u o a e j  w si b rz m ią  ja k  z ry w  n a j ­
p ięk n ie jszy :

—  , .Idziem y do  sp ra w ied liw e j, św ia tłe j 
i z am o żn e j P o lsk i, idziem y do w ie lk iego  
m o ca rs tw a , k tó re  o tac za  o p iek ą  w szy s t­
k ich  sw ych  synów  bez w zg lędu  n a  n a r o ­
d o w ość  i w yznanie*1!

JA K IE  CENY PŁACONO NA PLACACH 
TARGOWYCH W  KRAKOWIE.

M leko n iezb ier. l i t r  0.18- -0 .2 0  zł. M leko 
k w a śn e  0 .15--0 .20  zł.; Ś m ie ta n k a  0 .5 0 -0 .6 0
zł.; Ś m ie tan a  1,-------1.20 zł.; Ser zw ycz. kg.
0.70— 0.80 zł.; M asło w y b ó r 2.60 z ł.; s to łow e 
2.40 zł.; k u c h en n e  2.20— 2.30 zł.; J a j a  św ieże 
sz tu k a  0 .05--0 .07  zł.; —  B u ra k i ćw ikł, n o w e  
z n a c ią  kg. 0.20— 0.25 zł.; C ebula  s ta ra  0.25—  
0.30 zł.; n o w a  z n a c ią  0.20— 0.25 zł.; M archew  
n o w a  z n a c ią  0.25— 0 30 zł.; P ie tru s z k a  n o w a  
z  n a c ią  0.75— 0.80 zł.; Seler n o w y  z n a c ią  
0.75— 0.80 zł.; R ąD arb ar 0.15— 0.20 zł.; O g ó r­
k i ins. 0.80— 1.—  zł.; S zp a rag i 0.60— 0.70 zł.; 
Z iem n iak i s ta re  0.14— 0.15 z ł; now e 0.45— 0.50 
Agre :t do sm ażen ia  Kg. 0.50— 0.60 zł.; ko m p  
0 .30--0 .35  zł.; C zereśn ie  0 .90--1 .40  zł.; W iśn ie  
0.80— 1.—  zł.; P o z io m k i l i t r  0.60— 0.80 zł., 
B o ró w k i 0.20— 0.25 zł.; P o rzeczk i 0 10— 0.45
zł.; Gęś żyw a sz tu k a  3. 4.50 zł.; K aczka
żyw a 2.-------3.50 zł.; K u ra  żyw a 2 .50--4 .50  zł.;
K u rczę ta  p a ra  2.-------4.50 zł.; —  K arp  żyw y
m ały  kg. 2.------ 2.20 zł.; ś re d n i duży  2.50—
2.70 zł.; B rzan a , leszcz, szczu p ak  3.50 zł.; W i 
ś la n e  d ro b n e  i ś red n ie  1.-------1.20 zł.

JA isIE  CHOROBY ZGŁOSZONO W  KRA­
KOWSKI M WYDZ. ZDROWIA.

W  W y d zia le  Z d ro w ia  P u b liczn eg o  Z a rz ą ­
du  M iejskiego w stół. k ró l. M ieście K ra k o ­
w ie  zg łoszono  od  d n ia  13. VI. 1937 do  d n ia  
19. VI. 1937 n a s tę p u ją c e  cho ro b y  zak aźn e :

B łon ica  —  5: p ło n ic a  — 6; d u r  b rz u szn y  —  
5 , k rz tu s ie c  —  4, o d ra  —  18: n ag m in n e  z a ­
p a le n ie  p rzu szn icy  —  1; ró ż a  —  2.

W IELKIE OBŁAWY POLICYJNE.
W czo ra j i dz iś w  n ocy  p rzep ro w a d z iły  

w ład ze  p o licy jn e  n a  te re n ie  K rakow a dw ie 
w ie lk ie  obław y p o licy jn e , w  e fekc ie  k tó ry c h  
z ttrz y m a n o  sto  k ilk ad z ie s ią l p o d e jrz an y c h  
o só b  i sk o n tro lo w a n o  jeszcze  w ięk szą  ilo ść  
m elin  i k ry jó w e k  z ło d z ie jsk ich .

N ależy zau w aży ć , że o s ta tn io  b e rd zo  e n e r­
g icznie, p rz ep ro w a d z a  p o lu  ja  lu s ta ra c je  te re ­
nu  czu w a  n a d  bezp ieczeństw em  m ieszk ań  
ców K rakow a.

EGZAMIN W STĘPNY DO PRYWATNEGO 
ŻEŃSKIEGO GIMNAZJUM KRAWIECKIEGO
im. sw A n d rze ja  P P . K la ry sek  w  K rakow ie, 
u l. G rodzka 54, ro zp o czn ie  się  w e w to rek , 
22 czerw ca o godz. 8 ran o . —  R ów nocześn ie  
* idi .n ia  się, że w p isy  do k lasy  I i do  
. zko ly  ] r; y sposobien ia  w G osp o d ars tw ie  R o­
dzinnym  II s to p n ia  d la  ab so lw en tek  szkó ł 
ś re d n ich  trw a ją  n ad al.

Było ich trzech. Sekretarz enaeckie- 
go związku „Praca Polska44, prezes 
stron, nat-od. w Nowym T aigu i pre­
zes tegoż stronnictwa w Gorlicach.

O ile pierwszy często wypadał z roili, 
zwłaszcza w tym m om eneie, gdy nie- 
zrozum iawszy pytania obrońcy, po­
wiedział, że dlatego przedłużano okres 
zatwierdzenia rejestracji endeckiego  
zwT. budowlanych, ponieważ jest sezo­
nowym , o  tyle dw aj przywódcy endec­
cy nie zaw iedli oczekiwań. Mówili, 
co było potrzebne.... Jeden z nich dał 
się unieść temperamentowi i pocw a­
łował śm iało na rozbri kanym koniu  
cndeekich bredni. Atakował władze 
administracyjne, odnośnych urzędni­
ków, Żyaow, podawał szczegóły, któ­
rym trudno dać wiarę... Zabawił się 
także w donosiciela, w łożył w usta 
znanego działacza socjalistycznego  
Dr. Szumskiego słowa, pachnące pro­

wokacją,
.4 drugi „świadek44 wdał się w ja­

kieś rozważania o pociągu biegnącym  
na szynach, do którego przyrównał 
życie gospodarcze i polityczne Polski, 
ale dali Bóg żadną miarą nie podo­
bna zrozumieć o  eo mu chłodziło. Męt­
ne wywody obliczone na zaimponowa 
nie Sądowi. I cóż ten świadek ze­
znał o samej sprawie? Nie. Nakreślił 
„iło spraw y4*. —  Na to nie potrzeba 
świadka. Historię i „m artyrologię44 
Str. Nitrod. znamy ua pamięć. Skoro 
jednak odaj przywódcy endeccy, uzna 
Ii za słuszne m ówić o  wszystkim  tyl­
ko nie o  taktach, to szkoda, że nie 
wspom nieli o tych czasach, kiedy na­
rodowa demokracja całowała stopy 
pom nika carycy Katarzyny, kiedy ei 
„patriotyezni“ narodowrcy strzelali na 
ulicach Łodzi i W arszawy do polskich  
socjalistów wtedy, gdy oni w im ię wol 
nej i niepodległej Polski usuwali car­
skich generałów —  satrapów*, gdy Mi- 
reecy, Montwilły ginęli na szubieni­
cach z okrzykiem: niech żyje wolna 
Polska.

Obaj świadkowie p. Dr. Mech i Dr. 
Otęski zam ienili salę sądu ju ż  nie n a  
salon, ale w trybunę wiecową... Czyż­
by In a c z e j  odbierali gratulacje od pra 
wnych obrońców* Doboszynskiego, po 
ukończeniu zeznań?

Nikt im nie zadau ał pytań. Dla nas 
tak długo ich „depozycje44 polityczne, 
a nie rzeczowe, nie będą zasługiwały  
na wiarę, dopóki nie bedą skontrolo­
wane, dopóki nie bedą potwierdzone 
przez kontrprzesłuchanie tych, prze­
ciw ko którym byty wym ierzone. Na-

ROZPOWSZEt IINIAJCIE 
KURJER 
WIECZORNY44!

wet najbardziej wiarygodni św iadko­
wie, mogą opowiadać jednostronnie, 
mogą zeznawać subiektyw nie. Jeśli 
ktokolw iek spodziewa! się, że przy­
wódcy endeccy będą opowiadać o wi-ó 
blach na daebu, ten nie zna endeckiej 
praktyki politycznej. —  Ten zbytnio 
wierzy na słowo kalumniatorom...

Nadarzyła się wspaniała sposobność 
do wykorzystania trybuny agitacyjnej 
czemu jej nie wykorzystać.

Endekom uśm iechają się ostatnie 
procesy. Nielada to gratka. Obojętne, 
czy występują w roli oskarżonych, —  
ezy oskarżycieli, czy świadków*....

Zawsze i wszędzie są „obrońeami44 
narodowej Polski....,, nawet wtedy gdy 
w im ię tego kłam stwa mordują, lub 
urządzają pogromy hańbiące XX. stu­
lecie i prześcigają carskie wzory... —  
Oni Niewiadom scy, Doboszyńsey, mor 
derey 5-Ietnieh cułopeów. Oni przeciw  
ko którym pan premier Skiadkowski 
pragnął zmobilizow ać całą opinię spo­
łeczną...

Ster.

NAJNOWSZY WYNALAZEK 
d la  c ie rp ią c y ch  n a

PRZEPUKLINĘ
C ierp iący  n a  p rz e p u k lin ę  m a ją  s p o ­

sob n o ść  o d w iedzić  z a k ła d  M. T ILLEM A - 
NA w  K rak o w ie , p rz y  ul. Szlak  39. —  
teł. 156-27, zaszczy tn ie  zn an eg o  w ca łe j 
Po lsce  sp e c ja lis ty  z trzy d z ie s to le tn ią  
p ra k ty k ą  i w y n a lazcy  now ego sy s tem u  
o p a te n t b a n d aż y , s to su ją cy  je  z n a j le p ­
szym  i n a jra d y k a ln ie jsz y m  sk u tk iem  n a  
różnego  ro d z a ju  n a jn ie b ez p ie cz n ie jsz e  
i n a jz a s ta rz a lsz e  p rz e p u k lin y  (rput.) u 
p ań , p a n ó w  i dzieci, po  o so b isty m  ja ­
w ien iu  się  i zlec. lek. n a w e t w w y ­
p a d k ac h , gdzie różn eg o  sy s tem u  b a n d a ­
że n ie  pom ogły . —  L iczne  p o d z ię k o w a ­
n ia  i św iad ec tw a  lek. śy w iad czą  o u z n a ­
n iu , ja k im  się  c ieszą  te  b a n d aż e  u  c ie r­
p iący ch  n a  p rzep u k lin ę .

PROSZĘ ŻĄDAĆ BEZPŁATNYCH 
iMtOSPEKTÓW!

• U d o sk o n a lo n e  p asy  n a  w sze lk ie  d o le ­
gliw ości b rz u szn e  i p o o p e rac y jn e . 
KORZYSTAJCIE Z „DNI KRAKOWA**!

D la o d w ied za jący ch  sv ty m  czasie  
zn aczn e  zn iżk i. 386/37

OSTRZEGA SIĘ przed  ro żn y m i rz e ­
ko m y m i sp e c ja lis ta m i, k tó rzy  o g łasza ją , 
że w y ra b ia ją  o p a te n to w a n e  bandaże. 
S tw ie rd za  się, że ci do  tego p ra w a  n ie  
m a ją , gdyż n ie  p o s ia d a ją  p a te n tó w  (wy 
n a lazk ó w ). I ab y  zm ylić  n a iw n ą  p u b li­
czność  n a ś la d u ją  m ó j p rzez  U. P a t. Rz. 
P o lsk ie j o p a te n to w a n y  b a n d aż , og łosze­
n ia  i d ru k i, za  co p o c iąg n ięc i b ę d ą  do 

o d p o w ied z ia ln o śc i są d o w o -k a rn e j.

ZNOW KONFISKATA 
W czorajszy „Krak, Kurier W ieczór 

nyt4 zarządzeniem Starostwa Grodz­
kiego w* Krakowie uległ konfiskacie  
za kilka zdań sprawozdania z proce­
su Doboszyńskiego.

WYNIKI DZISIEJSZYCH SPOTKAŃ 
PIŁRARSKCH

W  dalszym ciągu m istrzostw  w k ra ­
kowskiej’ lidze okręgowej, nie było  
dzisiaj większych niespodzianel* Nie­
m al we wszystkich w ypadkach  speł­
niły się nasze p ią tkow e horoskopy:

W ynik i  p rzeds taw ia ją  się nas tęp u ­
jąco:
Korona —  W awel 3:0 (3:0)

B ram ki uzyskali P iegza 2, Kocheń- 
sk i l .  Sędzia p. Scherer dobry. Dobrze 
g ra jąca  d rużyna  „Sokoła" obejm uje z 
m iejsca inicjatywę w swoje ręce i nie 
oddaje  jej aż do przerw y, zapew nia­
jąc sobie w tym  okresie zwycięstwo. 
Po pauzie pada jący  deszcz u trudn ia  
grę i obniża znacznie jej poziom. 
K orona grała bez M ytnika w bram ce 
Olsza —  Zwierzyniecki 3:0 (3:0)

B ram ki uzyskali: M ichalak II, Bo- 
bu la  I. i Chowaniec z karnego. Zasłu­
żone zwycięstwo gospodarzy, k tórzy  
pod każdym  względem przewyższali 
w osłabionym składzie grającego p rze  
ciwnika. Do przerw y gra p row adzo­
na z lekką przew agą Olszy nie p rzy ­
nosi rezultatu, a po pauzie silna prze­
w aga przynosi im 3 b ram ki,  p rz y  
czym Olsza mogła w ygrać znacznie 
wyżej, lecz a tak  zaprzepaścił  szereg 
dogodnych pozycji. Sędzia p. Schnei­
der b. dobry.
Makkabi —  Krowodrza 1:0 (1:0)

O zwycięstwie gospodarzy zadecy­
dowała b ra m k a  strzelona przez H aupt 
m ana  z rzu tu  karnego. Obie d rużyny  
grały  słabiej jak  ostatnio. M akkabi 
była lepsza technicznie, na tom iast  
Krowodrza grała  z w ielką am bicją  i 
zasłużyła na  remis. Sędzia p. Censor 
podyktow ał zbyt pochopnie karnego  
za nastrzeloną rękę.
Podgórze —  W isła Ib 3:0 (0:0)

Podgórze wystąpiło  w kom ple tnym  
składzie i uzyskało zasłużone zwycię­
stwo góru jąc  znacznie nad  p rzeciw ­
nikiem. P ierwszą b ram k ę  uzyskali 
zwycięzcy dopiero  w 15 minucie d ru ­
giej połowy przez Kasinę, po czym 
ten sam  gracz i H ausner  podw yższają  
wynik, a ustala go Brykalski, zdoby- 
w*ając jedyną  b ram k ę  dla Wisły. Sę­
dzia p H eitner dobry.
Grzegórzecki —  Cracovia Ib 5:3 (2:1)

Gra nie stała n a  dobrym  poziomie, 
gdyż obie d rużyny  grały  zbyt ostro i 
często nie przepisowo. Grzegórzecki 
przew ażał przez cały czas gry i w y­
gra ł zasłużenie. W  Cracovii b ra k o w a­
ło Skalskiego, grali na tom ias t  Żuwała 
i Majeran. B ram ki uzyskali dla zw y­
cięzców: Lech 2, Strugała, H aber i
Maj, a dla pokonanych : Chudzik i
M ajeran. Sędzia p. Medwin.

ŚW IETNY SUKCES 
JĘDRZEJOWSKIEJ

Londyn. 19. czerw*ca. (tek w*ł.)
tu rn ie ju  o m istrzostwo Londynu ' 

w* Queens Clubie Jędrzejow ska od­
niosła dziś wielki tr ium f zdobyw ając 
drugi rok z rzędu ty tu ł  m istrzyni L on­
dynu zwycięstwem nad  drugą rak ie ­
tą  Anglii S tam m ers  (5:3, 6:0.

Jędrze jow ska  m iała  bezwzględną 
przewagę rozmaitością  uderzeń. W 
razie u trzym an ia  swej dotychczaso­
wej formy .Jędrzejowska może zdo­
być mistrzostwo świata w tu rn ie ju  w 
W im bledonie rozpoczynającym  się w 
poniedziałek.

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK  
NA DWORCU KOLEJOWYM

Dworzec kolejowy był w nocy w i­
dow nią okropnego sam obójstwa, p o ­
pełnionego przez J a n a  Jaczyka, ro ­
botnika, lat 33, zamieszkałego w po­
wiecie wadowickim.

Jan  Jaczyk siedział n a  peronie na 
ław*ce w towarzystwie swych k re w ­
nych, oczekujących pociąg d oW ado- 
wic. Nagle, gdy pociąg pośpieszny 
nadjeżdżał, zerwał się z ławki i nim  
towarzysze jego zorientować się m o ­
gli co się dzieje, rzucił się pod  pociąg.

Ja k  okazało się w świetle docho­
dzeń, Jaczyk był nerw ow o chory i 
k ilkak ro tn ie  usiłował już popełnić sa­
mobójstwo.

Zwłoki jego przewieziono do zak ła­
du m edycyny sądowej.
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Kraków do wieczora...
Wianki -zaślubiny Polski z morzem

w ew nątrz  którego w idać żołnierzy w ■ molotem.
hełm ach przy ukrytych k arab inach  I Cały korow ód płynie w śród  entuz- 
m aszyno^ ych .  I jastycznych pow itań  publiczności.

Na końcu  galar  z oświetlonym sa- |  P iękne to święto i jego symbol.
*

A o z p r a w u
o cięilrie c i a ł a

W A ŻN E NUM ERY 
T E L E F O N IC Z N E  
P o g o to w ie  ra t.  111111. 
S tra ż  o g n io w a  12111. 
Z e g a ry n k a  9M.
P o cz t, b iu ro  zlec. 153-03. 
C en tr. m lędzym  97.
I n fo rm a to r te le f. 137 00. 
B iu ro  n a p r . tc le f. 150-50 
In fo rm a to r  ko l. 121-08. 
C cn tr. g azo w n i 152-05. 
C en tr. e lek r. 150-70. 

C c n tr  w odociąg . 121-99.

Zachód słońca dziś eodz.: 20.00 
W schód słońca jutro godz.: 3.14 *

Dziś: —  Reginy.
Ju tro :  —  Alojzego, Cyt laka.

r  e a ś r - k i n a
W  p o n ied z ia łek  p o  cenach  zn iżo n y ch , „B o ­

les ław  Ś m iały “ S ta n is ła w a  W y sp iań sk ieg o , 
w o p ra c o w a n iu  scen iczn y m  dy r. K. F ry cza .

N A JB LIŻSZĄ  PR E M IE R Ą  T e a tru  m . im . J . 
S łow ack iego  będ zie  „ J a sk ó łk a  z w ieży  M a­
r ia c k ie j"  K o n s tan teg o  K rum łow sk iego . P ró ­
by  o d b y w a jąc e  się  p o d  k ie ru n k ie m  reż . W . 
R ad u lsk ieg o  d o b ieg a ją  k o ń ca . M otto  sz tu k i 
i ja k b y  je j  le itn o tiw , to  dźw ięk  h e jn a łu  m a ­
riac k ie g o , a  słu żb ę  n a  wieży- p e łn i d z ie lna , 
ła d n a  i m iła  c ó rk a  tręb a cz a , c za rn o w ło sa  „ J a  
sm ółka", k tó rą  se rd eczn a  m iło ść  do  ro d z in n e ­
go m ia s ta  w p lą ta ła  w  g ro ź n ą  sy tu a c ję . A u to r 
w p ro w ad z a  szereg  w y b o rn ie  p o d p a trz o n y ch  
ty p ó w  ta k  po s tro n ie  p o lsk ie j —  m łodzież  
rw ą c ą  się  do  z b ro jn eg o  czy n u , p a tr io ty c z n ie  
n a s tro jo n e  n a sz e  d z ie ln e  p rz e k u p k i z Szcze­
p ań sk ieg o  p lacu , k a p ita ln e  „zrzeszo n e  d z ia ­
d y "  k o śc ie ln e  —  jak  i po  a u s tr ia c k ie j,  gdzie 
p ry m  będzie  trzy m ać  o s ta tn i cza rn o żó łty  
p rzeży tek , u c ie leśn io n y  p rzez  u lu b ie ń c a  p u ­
b liczn o śc i k ra k o w sk ie j L eona W y rw icza .

P la n  p rz ed sta w ień :
N iedzie la  20 cze rw ca  „ L a lo  w N o h an t"
P o n ie d z ia łe k  21 cze rw ca  „B o lesław  Ś m iały"
W to re k  22 cze rw ca  „C zerw ony  k a p e lu sz "  

W aw e l: N iedz. g. 20.30 „M ik o ła j K o p ern ik

J ł a t ł i o
N IE D Z IE L A , 20 C ZERW CA 1937 R.

8.00 a u d y c ja  p o ra n n a ;  8.35 P o g a d a n k a  d la  
ro ln ik ó w ; 8.45 M uzyka (p ły ty ); 9.00 W  18-tą 
ro czn icę  p o w ro tu  do k r a ju  IV D yw iz ji S trze l­
ców-; 10.00 t ra n s m is ja  f ra g m e n tu  z O gó lno­
po lsk ieg o  K o ngresu  Z w iązau  M łodej W si; 
12.03 „ T a try "  —  k o n c e rt; 13.00 „Życie k u l tu ­
ra ln e  K ra k o w a "  —  „P ro b lem y  te a tru  W y s­
p iań sk ie g o  (w zw iązk u  z w y staw ien iem  B ole­
sła w a  Śm iałego)" w ygłosi A dam  P o lew k a ; 
13.10 K o n cert ro z ry w k o w y ; 14.40 „ J a k  Jed rz - 
k a  M rozow ego wszsby s tra sz n ie  lu b ie li"  (d ia ­
log re g io n a ln y  J u liu sz a  K ęd zio ry ); 15.00 a u ­
d y c ja  d la  w si.; 10.00 M elodie i ta ń c e  m a z u r ­
sk ie ; 16.30 M uzyka (p ły ty ); 17.00 T e a tr  W y ­
o b ra ź n i:  „C y tryny  S y cy lijsk ie" , —  ko m ed ia , 
L u ig i P ira n d e llo ; 18.00 „K aw a p rzy  m ik ro fo ­
n ie " ; —  w  p rz e rw ie  ok o ło  g odziny  18.55: „W  
D elcie  D u n a ju  —  fe lie to n  —  w ygłosi d r. J a ­
n in a  S za fe ro w a ; 20.00 K o n cert so listów . W y ­
k o n a w cy : F ra n c is z k a  P la tó w n a  (so p ran ),
M arceli K a u fle r  (tenor) i B olesław  W allek - 
W alew sk i (akom p.); 21.00 „ K o n k u rs  n a  G ala­
p ag o s"  —  K u k u łk a  W ile ń sk a  w  o p ra co w a n iu  
T ad e u sz a  Ł o p alew sk ieg o  i T ad e u sz a  Szeli- 
g o w sk iego ; 22 00 K o n cert so lis tó w ; 23.00 M u­
zy k a  ta n e c z n a  (płyty).

* * *

„M IK O ŁA J K O P E R N IK " —  w ie lk ie  w idow i 
sk o  L. H. M orstin a , w  in scen izac ji d y r. K. 
F ry c z a , w reży se rii D ra L. P o b ó g-K ie lanow - 
sk iego , z m u zy k ą  A. Ż u lińsk iego , z u d z ia łem  
a r ty s tó w  T e a tru  im . J. S łow ackiego  i c z ło n ­
k ó w  P o lsk ieg o  T e a tru  A kadem ick iego , p o w ­
tó rzo n e  będzie  d z is ia j w n iedz ie lę , 20 bm . 
o godz. 20.30 n a  d z ied z iń cu  z am k u  w a w e l­
sk iego . O rk ie s trą  d y ry g u je  B. W allek -W alew ­
ski. B ale t p o d  k ie ru n k ie m  W . H a b u rza n k i.

KOM UNIKAT PO LSK IE G O  RADIA. '

D ziś w- n ied z ie lę  20 bm . o godz. 20.00 goś 
cić  b ędziem y  p rzed  m ik ro fo n em  R ozgłośni 
z n a k o m itą  p o lsk ą  śpiew-aczkę scen  o p e ro ­
w ych  p. F ra n c is z k ę  P la tó w n ę, k tó ra  w y k o n a  
n iez n an e  a  in te re su ją c e  p ieśn i W ito ld a  Św ię­
c ick iego . W  tym  sam y m  k o n cerc ie  w y s tąp i 
ró w n ie ż  d o b rze  ju ż  zn an y  ra d io s łu c h ac z o m  
te n o r  o ro k u ją c y m  p ięk n e  n ad z ie je  m a te r ia ­
le g łosow ym . N iew ątp liw ie  k o n c e r t  n ied z ie l­
n y  w yw oła  żyw y o d d źw ięk  i będ zie  p ra w d z i­
w ą a tr a k c ją  p ro g ram u . A k o m p a n ia m en t sp o ­
czy w a  tym  razem  w  rę k a c h  dy r. W allek -W a- 
lew skiego .

To, tak ściśle rodzinne i polskie 
święto ,,W ian k ó w " zgromadziło jak  
rok  rocznie nieprzeliczone t łum y  żąd­
nych widzenia tego wspaniałego t r a ­
dycyjnego widowiska.

Kolory, światła i obrazy, p rzesuw a­
ły się p rzed  oczyma widzów jak w 
kalejdoskopie. Ciągłe b raw a i okrzyki 
zachw ytu raz po raz się rozlegały j a ­
ko oznaka wielkiego zadowolenia i 
.adości.

W śród  wciąż w ybuchających  wie­
lobarw nych rakie t,  rozprysku jących  
się tysiącami iskier i przy  h u k u  moź- 
dzieźy, w iw atujących n a  cześć świę­
ta  rozpoczęła się defilada łodzi —  
symboli siły obronnej arm ii  polskiej.

Na przedzie żaglów ka z t ran sp a ren ­
tem, potem  galar  z ciekawą ko lo ro­
w ą kom pozycją , w yobraża jącą  ch a t­
ki m urzyńskie  i wokół ogniska p ły n ą ­
cego tańczących m urzynów  z dzida­
mi, w yw ijanym i w śród  dzikich sko­
ków. Po tem  płynęli żołnierze, niby 
kowale wśród ry tm icznych  uderzeń  
młotów, rozpalający  do białości żela­
zo.

Płynie galar gęsto k ry ty  jedliną,

cf o**o źlicrff*zęi
Zgłosiła się do nas  delegacja doroż­

karzy  k rakow sk ich  z p rośbą  o p o p a r ­
cie ich postulatów.

Otóż władze wydały zarządzenid, 
że w Rynku Głównym n a  posto jach 
jedynie dorożki sam ocnodowe posia­
d a ją  p raw o  stania, zaś dorożki konne  
stać m ają  tylko na  posto jach bocz­
nych  ulic.

Słusznym jest więc żal dorożkarzy  
k tó rzy  podkreśla ją ,  że w każdym  w y­
padku  jaknajgorliw iej,  spełniają  za ­
rządzenie władz i że ew entualny  
wzgląd na  czystość Rynku nie zn a jd u ­
je w' odniesieniu do dorożkarzy  żad­
nego uzasadnienia.

Niewątpliwie władze przychylą się 
do prośby dorożkarzy  i cofną to być 
może nie przem yślane zarządzenie.

Do spraw y tej powrócimy jeszcze 
w najbliższych dnia, oświetlając ją  
dłuższym artykułem .

Telegram
KOŁDRY DLA ASTM ATYKÓW  ZALECA N E 
P R Z E Z  LEK ARZY —  W Y K O N U JE  TYLKO 

„ W Y T W Ó R N I A  K O Ł D E R "

S. LEMBERGER
KRAKÓW 

STRADOM  5. I. p. STRADOM  5. I. p.

ZJAZD POLSKICH INŻYNIERÓW  
KOLEJOWYCH

W  dniach  od 26 do 29 czerwca b. r. 
odbędzie się w K rakowie 15 Zjazd 
Polskich  Inżynierów  Kolejowych. W  
Zjeździć tym  weźmie udział około 400 
inżynierów kolejowych z całej Rzeczy 
pospolitej.

Głównym zadaniem  Zjazdu będą o- 
b rad y  n ad  tem atam i, dotyczącymi za­
gadnień kole jn ic tw a i polityki kole­
jowej. Wygłoszony zostanie cały sze­
reg refera tów , odnoszących się do na j 
bardzie j  ak tua lnych  potrzeb  kole jn i­
ctwa, gospodarki personelnej i ta ry fo ­
wej, przewozów m asow ych oraz p o ru ­
szone zostaną tem aty  z dziedziny psy 
chotechniki.

W  dniu  otw arcia  Z jazdu nas tąp i 
złożenie hołdu M arszałkowi Józefowi 
P iłsudskiem u w krypcie swr. L eo n a r­
da  na  Wawelu.

Ogólny p rog ram  Zjazdu obejm uje 
również cały szereg im prez tow arzys­
kich i wycieczek, p rzew idziane jest 
zwiedzanie zabytków  K rakow a, k o ­
pa lń  w Wieliczce, jak  również ośrod­
k a  turystycznego, jakim  jest Z akopa­
ne.

D nia  22 bm. odbędzie się p rzed  są­
dem apelacyjnym , wydziałem karnym  
w K rakowie rozp raw a przeciw miesz­
kańcow i Woli Luborzyckiej, pow iat 
Miechów, Stanisławowi 1 końcowi os­
k arżonem u o zadanie w lecie i9J6  r. 
ciężkiego uszkodzenia ciała F ranc isz­
kow i Janikowi.

Między Jan ik iem  a  oskarżonym  
Dońcem istniały od daw na naprężone 
stosunki, k tó re  n ie jednokro tn ie  wry 
ładow yw ały  się we w zajem nych obel­
gach i bó jkach. Krytycznego dnia os- 
Jtarżony m iał wedle ak tu  oskarżenia 
żelazem służącym dc ostrzenia  kosy 
zadać Jan ikow i ciężkie uszkodzenie

Na $esj: w y jazd o w ej k ra k o w sk ieg o  Sąd u  
O kręgow ego w  C h rzan o w ie  to czy ła  się  s p ra ­
w a : E. B uczka , A. G łow nia, A. Ja rsk ie g o , J. 
N ad zie ji, Br. W ło d a rsk ieg o , W ł. K rań sk ieg o  
i Jó z e fa  N o w akow sk iego  o sk a rżo n y c h  o to , 
że w nocy  n a  30 m a rc a  1937 r. w O k leśne j, 
pow . C h rzan o w sk ieg o , w zięli u d z ia ł w  p o b i 
c iu  F ran c iszK a  Ł y tk a  i Jó z e fa  S ta ch n a la . W  
w y n ik u  p o b ic ia  Ł y tek  o d n ió s ł u szk o d zen ie  
c ia ła  w p o s ta c i p ę k n ię c ia  k ośc i czaszk o w ej i 
u szk o d zen ie  su b s ta n c ji  m ózgow ej, co sp o w o ­
d o w ało  jego  śm ierć , a  S ta ch n a l u szk o d zen ie  
c ia ła  w p o sta c i w g n iecen ie  kośc i czaszkow ej 
w  okolicy  c iem ien io w ej lew ej, k tó re  n a ru sz y ­
ło  czy nność  u szk o d zo n eg o  n a rz ą d u  n a  p rz e ­
c iąg  p o n a d  20 dni. O sk arżen i czynu  się  w y ­
p a rli ,  w z a je m n ie  się  p rz y te m  ODciążając. J e ­
den  z g łów nych  św iad k ó w  o sk a rże n ia , a  to 
Jó z e f G audyn  p ie rw o tn e  sw e zezn an ie  obcią-

Ja k  już wczoraj inform owaliśm y 
przy  om aw ian iu  ak tu  oskarżenia, n a ­
paść  n a  Schm eisera w ynikła  z pobu 
dek zrodzonych n a  tle k o n k u ren cy j­
nym  między oskarżonym i a poszko­
dowanym. I dlatego tak  ogrom ne za­
in teresow anie  towarzyszyło proceso­
wi.

W czora j  zgłosił się do naszej re d a ­
kcji  M. Schmeiser i dał nam  szereg 
objaśnień odnośnie tej sprawy.

Posiada on dwa interesy dla h a n ­
dlu drobiem  obok placu  targowego, 
wspólnie z m a tk ą  i siostrą. Przy u p ra  
w ian iu  swego in teresu postanow ił on 
zadowolić się choćby najm niejszym  
zyskiem, byle tylko zdobyć nal n a j ­
więcej klientów, a tym  sam ym  p ro ­
wadzić jak  najszersze obroty.

Tego w łaśnie nie mogą nn daro ­
wać j«?o konkurenci  i stąd ciągłe 
k łó tn ie  i b itki, z k tó rych  ostatnia, m o­
gąca tragicznie  się zakończyć, zna laz­
ła  wczoraj epilog w sądzie apelacy j 
nym.

KATASTROFA ULICZNA 
W KRAKOWIE

Z w iny szofera taksów ki nas tąp iła  
ka tas tro fa  u  zbiegu ulic M arka  i F lo ­
riańskiej, skutkiem zderzenia z m o ­
tocyklem w ojskow ym , p row adzonym  
przez szeregowego Korneckiego z 1 
pu łku  lotniczego w W arszawie.

W skutek nieprzepisowej szybkości 
i nie dawania sygnałów ostrzegaw­
czych wDadła autodorożka na m oto­
cykl, powodując jego częściowe usz­
kodzenie.

W y p ad k u  w ludziach n a  szczęście 
nie było.

ran iąc  go w głowę i przebija jąc  m u 
na wylot rękę, przy  czym oskarżony  
tłumaczył się, iż zadał on pokrzyw ­
dzonem u Jan ikow i powyższe rany, 
działając w obronie koniecznej, gdyż 
Jan ik  chciał go zabić kosą.

Sąd okręgowy w Kielcach skazał 
oskarżonego na  jeden rok  więzienia 
bez zawieszenia, a to chociaż o sk a r­
żony nigdy nie był karany . Oskarżo 
ny wniósł jednak  od powyższego w y­
ro k u  apelację do sądu apelacyjnego 
w Krakowie.

Rozprawie odwoławczej jak a  odbę 
dzie się dnia  22 bm. przewodniczy s 
a. Łaba, oskarża prok. dr. Gunter.

ż a jąc e  osk . B u czk a  w  n a jis to tn ie jsz y m  p u n ­
kcie , ja k o b y  \v szczegó lności w id z ia ł, że on  
B uczek  ś. p. u g o d z ił ru sz tem  że lazn y m  z p ie ­
ca, co fn ą ł. O k aza ło  się, że zw ad a  w y n ik ła  p o d  
czas zab aw y  w ie jsk ie j w  O k leśn e j m ięd zy  j u ­
n a k a m i z O k leśne j i z P o ręb y  Żegoty i —  ja k  
zw y k le  n ies te ty  —  d o b rze  p o d o c h o co n a  k a ­
w a le r ia  sięg n ęła  do  nożó w  i k a s te tó w , co za  
k o ń czy ło  się  trag icz n ą  śm ierc ią  m łodego  ch ło  
p a k a  a  c iężk iem  o k a leczen iem  drug iego . W  
re zu lta c ie  sk a z a n i zo sta li w  m y śl o sk a rż e ­
n ia  B uczek  n a  2 la ta  w ięz ien ia , G łow nia  n a  1 
ro k  a  J a r s k i  n a  ta k ą ż  k a rę  z w a ru n k o w y m  
zaw ieszen iem , a  resz tę  o sk a rżo n y c h  sąd  u- 
n iew in n ił.

Sądow i p rzew o d n iczy ł sso D r. K ro n en b erg  
o sk a rż a ł p ro k . D u lęba, a  b ro n ili :  a d w o k ac i 
D r. S ew eryn  G o ttlieb  z K rak o w a  i d r. P fe ffe r  
z C h rzan o w a.

Schmeiser jednak  m im o skazu ją ­
cego w yroku  na  napastn ików , jest w 
trwodze. Skazani bowiem  m im o tego 
odgrażają  się, a ponieważ stanowią 
oni w ielką siłę, przeto Schm eiser o- 
baw ia  się dalszych p rak ty k  z ich s tro ­
ny.

Dlatego wyraził do nas prośbę, byś­
my interw eniow ali u odDowiednich 
władz wojewódzkich zajętych tym re­
sortem, by uniem ożliwić napastnikom  
w przyszłości dokonywania gwałtów  
i wyw oływ ania bójek.

W zrozumieniu, że nie chodzi w 
tym  w ypadku  tylko o bojki między 
jednostkam i, lecz o niebezpieczną 
w alkę konkurency jną ,  nierzadko mię 
dzy politycznie różnymi grupam i 
k tóre  to bójki mogą mieć pow ażne 
następstw a dla porządku  publicznego, 
uczynim y zadość prośbie i, o ile tylko 
to będzie możliwym, pos ta ram y  się o 
zlikw idowanie anorm alnych  stosun­
ków’ panu jących  pomiędzy drobnym i 
hand larzam i drobiu.

ZNOWU WYPADEK ZAGINIĘCIA 
UCZNIA

Przed  k ilku  dniam i wydalił  się z 
dom u 17-letni W ładysław Krysa, u- 
czeń szkoły przem ysłow ej i do tych­
czas do dom u nie wrócił.

Tyle suchy kom unikat policyjny. 
Stale powtarzające się jednak wypad­
ki zaginięć m łodocianych uczniów  
szkolnych budzić muszą groźbę nie­
bezpieczeństwa.

Zwracaliśm y już na  to k i lkakro tn ie  
uwagę. Dziś ponownie ostrzegamy o 
zwiększenie czujności n ad  swymi 
dziećmi!

Irwawy wynik wiejskiej
z a b a w y

Wyrok w procesie handlarzy drobiu
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0 1 (0  ś w i a t a
—  U  Z aleszczy k ach  o b ra d o w a ła  k o m is ja  

p o lsk o -ru m u ń sk a  w s p r a n ie  o d b u d o w y  m o ­
s tu  d rogow ego  n a  D niestrze.

K o m isja  u s ta li ła  szczegółow o te rm in y  m en  
tażu  p rzęse ł łe ła z n y s h  k ra to w y ch , n tó re  m a ­
j ą  byt- w y k o n an e  w spó lnym  k o sz tem  Polsk i 
I R u m u n ii. O tw arc ie  ru c h u  ..podziew ane  jesl 
z k o ń cem  b. r .  M ateria! k o n s tru k c ji  k r a to ­
wych żelazn y ch  p rz y b y w a  ju ż  p a r tia m i do 

Z aleszczyk  M ontaż  3-eh przęseł, k tó re  m a 
ją  być  w y k o n a n e  w P o lsce  p o w ie rzo n o  je d n e j 
z f irm  w a rszaw sk ich .

—  W  i.o so c in ie  G ó rn e j, p o zo staw io n y  bez 
o p iek i d w u le tn i Ryś w p ad ł do  s tu d n i  i u to ­
ną ł.

—  M ikołaj T ro n o b is  la t 72 z VIościc pod 
T a rn o w e m  n a  sk u te k  n ie sn asek  ro d z in n y c h  
p o p e łn ił sa m o b ó js tw o  p rzez  p o d e rżn ięc ie  so ­
b ie  g a rd ła  b rzy tw ą .

—  R ybacy k aszu b scy  z poszczególnych 
m ie jscow ości w y b rzeża  po lsk ieg o  o d jech a li 
o s ta tn io  n a  po łow y d a le k o m o rsk ie  do  H ołan  - 
d ii. R ybacy  k o n ty n u o w ać  będą  po łow y śle ­
dz i nu  w o d ach  m o rza  pó łn o cn eg o  n a  lu g rac h  
p o lsk o -h o len d e rsk ich . Po łow y  trw a ć  b ęd ą  do 
g ru d n ia  b . r . B azą  o p e ra c y jn ą  naszy ch  ry b a ­
ków  będzie  p o rt  S chew cu ingen .

„M o n ito r P o łsk i“  z du. 19 cze rw ca  rb . u r. 
138 zam ieszcza  za rz ąd z en ie  o n a d a n iu  K rzy ­
ża K o m an d o rsk ieg o  o rd e ru  O d ro d zen ia  P o l­
sk i, p ro f. inż. P łu ż ań sk le m u , K rzyża  K a w a ­
le rsk ieg o  tegoż o rd e ru  inż . K oro lcow i o ra z  
zło tego, s re b rn eg o  i b rązow ego  K rzyża  Z as łu ­
gi szeregow i osób za  zasług i n a  p o lu  ro zw o ju  
p rzem y słu  i o rg a n iz ac ji w y staw y  p rzem y słu  
m eta low ego  ł e le k tro tech n iczn eg o .

—  Na fro n c ie  h isz p ań sk im  p rzez  w iększą 
część u b ieg łe j nocy  trw a ł s iln y  p o jed y n ek  
a r ty le ry jsk i.  R ów nocześn ie  sły szan o  w y bucn  
m in , co  p o zw ala  p rzy p u szczać  is tn ie n ie  d z ia ­
łań  w C a ra b a n c h e t. N astęp n ie  o d ezw ały  się  
c iężk ie  d z ia ła  rząd o w e , w y rz u ca jąc  w ie lk ą  
ilo ść  poc isków , od  k tó ry c h  d rż a ły  w c en tru m  
m ia s ta  w szystk ie  szyby . W o d p o w ied zi n a  to  
zag ra ły  a rm a ty  p o w stań cze . P o c isk i p o w s ta ń ­
cze zaczęły  p a d ać  n a  M ad ry t. O gień  trw a ł a o  
godz. 2. w śród  g ęste j m gły, po  czym  n a s tą ­
p i ła  15 -m łn u to w a  p rz e rw a , po k tó re j  s trz e la ­
n in ę  w znow iono . K auo 21 sam o lo tó w  p ow ­
sta ń cz y ch  p rze lec ia ło  D arazo w y soko  n a d  Ma 
u ry te m . P o m im o  o g n ia  z d z ia ł p rz e c iw lo tn i­
czy ch  sa m o lo ty  w y k o n y w ały  n ad  m iastem  e- 
w oluc je  w c iąg u  g o dziny . Jan, się  zd a je , c h o ­
d z iło  o  lo t w yw iadow czy .

—  K o resp o n d en t b u k a re sz teń sk i . Indepe  
Bundanc,.- B elge“ pisze, że p o ro zu m ien ie  p o l­
sk o -ru m u ń sk ie  sp e łn ić  m oże na w schodzie  E u  
.■opy d e cy d u jąc ą  m is ję  d la  św ia tow ego  p o ­
k o ju . W y su n ię te  n a  w schód  b a s tio n y  ła c iń ­
sk ie j cy w ilizac ji, P o lsk a  i R u m u n ia , w y d a ją  
s ię  być  p rzezn aczo n e  do  sp e łn ie n ia  ro li h is ­
to ry c z n e j i na leży  sob ie  w inszow uć z o k a z ji 
o d n o w ie n ia  p o lsk o -ru m u ń sk ie j p rz y ju ż n i. —  
W  k o re sp o n d en c ji z W arszaw y  ten że  dz ień  
n ik  zazn acza , że p ra sa  p o lsk a  z z ad o w o le ­
n iem  p o d k re ś la  ożyw ien ie  so ju sz u  p o lsk o -ru ­
m u ń sk ieg o .

—  P re z es  B a n k u  R zeszy d r . S ch ach t o d le ­
c ia ł  ze sw ym  o toezcn ie in  do B erlin a .

P O C Z T O W E  DOWODY O SO B ISTE.
W ie lu  le tn ik ó w  w y jeżdża  n a  w yw czasy  n ie  

m ając, d ow odu  tożsam o śc i o soby  S tw arza  
to  n ie ra z  k ło p o tliw e  i p rz y k re  sy tu a c je , gdyż 
p rz y  o d b io rze  n iek tó ry ch  p rzesy łek  p o c z to ­
w y ch  zach o d zi k o n ieczn o ść  legit} m o w an ia  
się , w p rzec iw n y m  bow iem  ra z ie  u rzęd y  pocz 
to w e  (agencje) o d m a w ia ją  je j  w y dan ia

P rz y k ro śc i tych m o żn a  ła tw o  u n ik n ą ć  z a ­
o p a tru ją c  się w p o cztow e k a r ty  to żsam ości 
osoby , k tó re  w y d a je  k ażd y  u rząd  pocztow y. 
O soba  u b ieg a jąc a  się  o ta k ą  k a r tę  w in n a  u- 
dać  się do  n acz e ln ik a  u rz ęd u  i o ile je s t n ie ­
z n a n a  m usi u d o w o d n ić  to żsam ość  sw ej o so ­
by, złużyć dw ie fonografie  (6 cm . x 5 cm .), 
o ra z  ta ry fo w ą  n a leży to ść  w go tów ce iu b  w 
zn aczk ach  pocztow ych  w w ysokośc i 50 g ro ­
szy.

U do w o d n ien ie  tożsam ości osoby  m oże n a ­
s tą p ić  p rzez  osobę  z n an ą  osob iśc ie  o rg an o w i 
pocztow em u, zd o ln ą  do p u ręk i i zu p e łn ie  w ia  
ro g o d n ą , a lbo  p rzez  w ładzę lub u rz ą d  p a ń ­
stw ow y a lb o  sam o rząd o w y , p o słu g u jąc y  się 
p ieczęc ią  pub liczn ą .

CUD C7.Y PRZYJ* 4DEK?
fantastyczne zbiegi okoliczności ocalają ludzi odśmiero

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej, 
wygodnje

T ęsknota  za cudownością, za n a d ­
natu ra lnym i z jaw iskam i jest tak  głę­
boko zakorzeniona w duszy ludzkiej, 
że najbardzie j zajadły sceptycyzm 
nic po traf i  jej unicestwić.

Wobec jakiegoś niezwykłego, a p o ­
myślnego zdarzenia, nie zda się na 
nic mówić o zbiegu okoliczności, o 
przypadkow ym  skojarzeniu  w a ru n ­
ków —  człowiek, k tó ry  zdarzenie t a ­
kie przeżył, chętnie nazyw a je cudem 

I tem u m niem aniu  nic da się k a ­
tegorycznie zaprzeczyć. Nieraz bo­
wiem zdarzają  się tak  dziwne zbiegi 
okoliczności, tak  niezwykłe wypadki, 
że graniczą one z pojęciem cudu 

ODZNAKA KI JBOWA  
W  pierwszych latach po wielkiej 

w'ojnie, k ied j Anglicy prowadzili y v  

Mezopotamii walkę ze zbun tow any­
mi szczepami Beduinów, pewien a n ­
gielski pu łkow nik  został przez od 
dział wrogówr wzięty do niewoli. P o ­
nieważ równocześnie zerwał się n ie­
zwykle silny wiatr, k tóry  poruszył 
lotne piaski pustyni, pu łkow nik  nie 
mógł naw et m arzyć o tym, ażeby go 
rodacy znaleźli, idąc za śladami.

W ysłane na poszukiwania pu łkow ­
nika patro le  błądziły bezowocnie po 
p ust'■'iii.

Jeden  z patroli, znużony długim po 
chodem  za trzym ał się w pustj  ni, aby 
odpocząć.

I)ow’ódca patrolu, m łody oficer, 
m achina ln ie  rozgarn ia ł  piasek nogą. 
Nagle w piasku coś błysnęło. Oficer 
schylił się i podniósł małą, s rebrną  
tabliczkę. Była to odznaka oksfordz 
kiego klubu wioślarskiego. Na od ­
w rotne j s tronie tabliczki ledwie w i­
docznym pismem w y d rap an a  była n a ­
zwa jednej z oaz pustyni. O dznakę 
pozostawił wzięty do niew-oii pu łkow ­
nik Oczywiście tylko niezw ykłem u 
zbiegowi okoliczności, m ożna było 
zawdzięczać, że dostała się ona do 
rąk  oficera.

Oczywiście oficer wezwał posiłki, 
udał się do oazy i p u łkow nika  z rąk  
n ieprzyjaciela uwrolnił.

ŃA WŁOS OD ŚMIERCI 
W  jednej z wielkich walcowni s ta ­

li w Sheffildzie, pewien e lek tro tech­
nik przeprow adzał rem ont instalacji 
zna jdującej się za wielkiej wysokości 
piecem, w' k tó rym  topiono żelazo.

Nagle pod w pływem  gazów, jakie 
wydostawały się z pieca, e lek tro tech­
nikowi zrobiło się słabo i stracił ró w ­
nowagę. lecąc w dół w prost  do o tw ar 
tego wielkiego pieca, pełnego rozto­
pionego żelaza, trafił  na  jakiś  drut, 
odbił się od niego i spadł tak szczę

śliwie, żc om inął płynne żelazo i nie 
poniósł żadnego szwanku.

Drut, o k tóry  się odbił, został za­
łożony medawuio i tylko przez parę  
dni miał pozostawać.

PRZYGODY LOTNIKA 
Kanadyjski pilot K raft Sutterton, 

leciał nad  Górami Skalistymi, kiedy 
m otor przestał działać. Naprzeciw' sa­
molotu była olbrzym ia góra. S u tte r­
ton  musiał zeskoczyć za pom ocą spa 
dochronu. Samolot poleciał dalej i li­

derzy! o górę. Od uderzenia  poruszy­
ły się leżące na górze śniegi i zaczę 
ły law iną spadać na  dół, grożąc, że 
zasypią miejsce, na k tó rym  w ylądo­
wał ze spadochronem  lotnik.

Nagle stało się coś n ieoczekiw ane­
go. O kilka k roków  przed lotn ik iem  
groźna lawina zatrzym ała się Samo 
lot lo tn ika  nie rozbił się, a ześlizgnął 
się po zaśnieżonym  stoku góry i lo t­
nik mógł na nim  w dalszą d^ogę po­
lecieć.

Hasto rządzone przez
A toA f eicjr

Miasteczko Ncwalbany w stanie 
Kansas przejdzie zapewnie do historii 
jako  jedyne miasto, w k tó rym  od 
dwóch lat rządzą kobiet}'.

W przeprow adzonych  przed dwo 
m a laty w} borach pod hasłem  „przy­
zwoitość" zwyciężyło stronnic tw o 
kobiet postępowych, na czele którego 
Stała energiczna Suzy Murphy. Zwy­
cięska par tia  objęła rządy m iasta  
całkowicie w swoje ręce. Suzy M ur­
phy została burm istrzem . T ow arzy ­
szki jej objęły s tanowisko pisarza 
miejskiego, szeryfa czyli m iejscowe­
go sędziego, skarbn ika  itd.

Pod rządam i kobiet zapanow ał w 
mieście tak  wzorowy porządek, że 
m iejscowy areszt stoi od szeregu m ie­
sięcy pusty, a pani sędzia z nudów, 
czyta rom anse.

Silniejsza połowa ludności miesz­
kańców tego m iasteczka poddała  swe 
głow-y pokorn ie  pod pantofelki dam

skie i siedzi c ichutko jak  mysz pod 
miotłą. Nie zbuntowali się naw et w te­
dy, gdy władza odebrała, im jedyną  
rozrywkę, jak ą  uprzyjem nić  sobie 
mogli m onotonie m ałom iasteczko­
wych wieczorów —  piwo. W płynęły  
na to zazdrosne małżonki, k tóre, 
chcąc mieć mężów wcześniej w do 
nut, wymogły na swych koleżankach, 
będących u władzy, w ydanie  zakazu 
wyszynku piwa.

Podobno od tego czasu mężowie 
wieczorami wcale nie w ychodzą z 
domów, L m  hardziej,, że zarząd 
miasta obłożył w ysokim  podatk iem  
wszystkie w ieczorne zabawy i tańce.

Mimo tych ograniczeń mocno k rę ­
pujących swobodę „panów- s tw orze­
nia", w w-yborach ponow nych, k tó re  
odbyły „ię w ubiegłym tygodniu, m ę­
żczyźni Nevalbany oddali głosy na 
kobiety, powierzając im  władzę nad 
m iastem  na dalsze trzy lata.

Scotland Yard Kompletuje fotografie
wszystkich zbraóniutrzy świata

L ondyńska policja k ry m in a ln a  
przygotowała się energicznie do za­
pew nienia  porządku  i bezpieczeństwa 
w cza.de koronacji.  Postawiła ona 
przed sobą gigantyczne zadanie —  
nie wpuszczenia do Anglii na  czas ko ­
ronacji ani jednego zbrodniarza . V. 
tym  celu od szeregu miesięcy prowa 
dzoną była niezwykle in tensyw na pra 
ca.

Każdy cudzoziemiec, zam ieszku ją­
cy w Londynie został poddany d łuż­
szym i dyskre tnym  obserwacjom. O 
ile obserw acja w-ypadła dla niego ni A 
korzystnie, wówyczas proponow ano 
m u w-yjazd z Anglii na czas koronacji

r o ^ w o e f ó w
Dlaczego m ałżeństw a współczesne 

są tak  n ietrw ałe? Jak ie  przyczj n \  
spraw iają ,  że pożycie małżeńskie 
zm ienia się w piekło, a wreszcie k o ń ­
czy się rozwodem ?

Pewien sędzia am erykańsk i  odpo­
wiedział na to pytanie ciekaw ą s ta ty ­
styką, k tó ra  wprawdzie dotyczy jedy­
nie Stanów Zjednoczonych, ale ma 
niewrątpliwTie wartość, nie tylko lokal­
ną. Ostatecznie, zasadnicze cechy n a ­
tu ry  ludzkiej są m niej więcei jed n a ­
kowi we wszystkich częściach św ia­
ta.

Zbadawszy gruntow nie  wiele spraw 
rozwodowych, w spom inany sędzia 
stwierdził, ze najczęściej m ałżonko­
wie rozchodzą się z pow odu —  cho­
roby jednego z nieb. Na 100 rozwo­
dów- 25 m a tę właśnie*przyczynę.

15 procent rozwodów- jest sm utnym  
następstwem  zw iązania się węzłem 
m ałżeńskim  w zbyt m łodym  wieku 
Młodzi łatwo ślubują miłość dozgon 
ną, ale n iem al z taką  sam ą łatwością 
rozw iązują się potem  z przysięgi.

Stąd wniosek: co za wcześnie —  to 
niezdrowo.

Równie ryzykow ne są związki z o- 
sobami, które m ają  dzieci z poprzed­
niego m ałżeństw a. 15 procent rozw o­
dów w ynika z n ieporozum ień na tle

stosunku do tych  latorośli.
W brew  rozpowszechnionem u m nie­

m aniu , tylko nieznaczny odsetek (10 
proc.) rozwodów należy uważać za 
skutek  złego cha rak te ru  i n iezgodno­
ści usposobień.

Tyleż małżeństw' rozchodzi się z po 
w-odu —  alkoholu.

A obok tych wszystkich przyczyn, 
lula raczej przed nimi, trzeba um ieś­
cić —  egoizm i niestałość. Cóż robić, 
ludzie już tacy są.

z tyin, ze po uroczystościach będzie 
mógł powrócić do Londynu.

OczYwuscie dotyczyło to tylko cudzo­
ziemców' nie k a ran y ch  za p rzestęp­
stwa k rym inalne  gdyż k aran i  popro 
stu  zostali deportow ani z Londynu

Archiwum specjalnego oddziału 
scotland Yardu posiada już 50 lysię 
ey życiorysów cudzoziemców Co­
dziennie do a rch iw um  w pływ ają  no 
we dane.

P o nad to  do dyspozycji Scotland 
Yardu wpłynęło już z górą 5 m ilio­
nów fotografii zbrodniarzy  całego 
świata. T a kar lo teka  m iędzynarodo­
wych złodziei, oszustów- i w łam yw a­
czy jest n iewątpliwie najbogatsza nu 
św iecie

Agenci Scotland Yrard u  dyżuru ją  o- 
becnie nie tylko w portach  angiel­
skich, ale w portach  wszystkich in ­
nych k ra  jów, skąd  odchodzą okrę ty  
do Anglii. D podróżach wszystkich 
podejrzanych  osobistości nadchodzą  
do Londynu regularne  i szczegółowe 
spraw-ozdania. Oczywiście jednocześ­
nie i w- samej Anglii prow adzone są 
p race  nad unieszkodliwieniem miej 
scowych elementów przestępczych.

Początki sztuki drukarskiej
ruski. Następnie przeniósł d ru k a rn ię  
swoją do W ilna, zapoczątkow ując w 
ten sposób drukarstw-o na wschodzie 
E uropy  (rok 1525)

Z W ilna  dotarła  sztuka d ru k a rsk a  
w- kilkadziesiąt lat później do Mosk­
wy oraz na Ukrainę.

W  roku bieżącym przypada  450 ta 
rocznica urodzin  Franciszka Skory- 
ny, pierw-szego d ru k a rza  wileńskiego. 
W ilno bowiem już. w roku 1525 no tu ­
je pierwszy swój d iu k ,  w parę  dzie­
siątek lat po Krakowie, a k ilkadzie­
siąt p rzed Moskwą.

Dr. Franciszek  Skoryna, rodem  z 
Płocka, z pochodzenia białorusin. w 
poszukiw aniu  wiedzy w-yw-ędrow-ał do 
Krakowa, a potem  do Padw y i zdo­
był dwa dok to ra ty  nauk  wyzwolo­
nych oraz lekarskich.

W  Pradze czeskiej Skoryna założył 
w łasną d rukarn ię ,  w k tórej w y d ru k o ­
wał w lalach 1517— 15f9 biblię we 
własnym  przekładzie na  język lrało-

NA.JTANSZA w y t w ó r n i a  k o ł d e r

S. Lembergera
K rak ó w

S trad o m  5, I. p. S tra d o m  5, I. p.
Niebywała okazja!

Za starą kołdrę otrzymasz nową!
P rz y jd ź  i p rz ek o n a j się! 39H/37 

W ażn e  do d n ia  10 lip ca  1937.

/
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T i R Y r e y  i n i  m .

Bilans dotychczasowych rozgrywek
p o l s l i i o j  f * e | » i 'e ie ł 'i t f c / i

Ś ro d o w y  m ecz P o lsk a  —  Szw ecja  b id z ie  
76 sp o tk an iem  n asze j re p re z e n ta c ji  p i łk a r ­
sk ie j. W  75 ro z eg ra n y ch  d o tą d  m eczach  28 
ra zy  w y g ra liśm y , 35 p rz eg ra liśm y  i 12 razy  
by ł w y n ik  rem isow y . —  S to su n ek  b ra m e k  
161:163.

N a jw ięce j sp o lk a ń  g ra li:  M arty n a  —- 32, 
K o tla rc zy k  II —  31, B u łan o w  —  27, K u ch ar i 
K o tla rc zy k  I — po  25.

N a jw ięcej b ra m e k  s trz e lili ' N aw ro t —  17, 
S ta liń sk i i W o d a rz  —  po 10, B acz i B alcer 
—  po  0 P a z u re k  i K ossok —  po  8.

T rzech  szew ed zk ich  d z ie n n ik a rz y  p rz y je ż ­
d ża  z p iłk a rz a m i na m ecz Szw ecja  —  P o l­
ska. W  czasie  ich p o b y tu  w W arsz a w ie  Zw ią-

. \a  b an k iac ie , u rząd zo n y m  —  przez  ks. 
J a n u sz a  R adziw iłła  d la  u czestn ik ó w  sesji Mię 
dzyn . K o m ite tu  O lim pi j ;kiego sk ie ro w an o  
ro zm o w ę n a  tem a t p o w ie rzen ia  Po lsce  o rga- 
n izn c ji Ig rzysk  O lim p ijsk ich . W  p rz y stęp ie

PO LSK I SZCZ5 PIO R N IA K  NA M ISTRZO ­
STW ACH EUROPY.

P o lsk i Z w iązek  P iłk i R ęeziiej p o stan o w ił 
n a  sw ym  o s ta tn im  z eb ra n iu  z a rz ąd u , zgłosić 
P o lsk ę  do m is trz o stw  E m o p y  w szczypior- 
n iak u , k tó re  ro z eg ra n e  z o s tan ą  w ro k u  p rz y ­
sz łym  w W ied n iu .

Drużyna Szwecji w pitce nożnej
przybyw a  do W arszaw y .samolotem 
we wtorek 22 ten. o godz. 16. Goście 
mieszkać będą w hotelu Bristftl; Po 
meczu odbędzie się bankiet w hotelu 
E uropejskim . W  piątek  Szwedzi u d a ­
ją  się -  również sam olotem  — do B u­
karesztu  na  mecz z Rum unią. Skład 
Polski ustalony będzie w p iątek  

G ARSTECKI W  CZECH OW ICZA CH.
G ars teck i, ex -b o k ser O kęcia , o trz y m a ł p o ­

sad ę  zas tęp cy  m ag a zy n ie ra  w C zechow iczach  
z p e n s ją  200 z ło tych  m iesięczn ie .

B okser ten p o d p isa ł ju ż  zg łoszen ie  do Cze­
chow icz.

zek D z ien n ik arz y  S p o rto w y ch  p o d e jm o w ać  
ich  będ zie  śn iad an iem .

Sędziam i lin iow ym i m eczu  P o lsk a  —  Szw e­
c je  b ęd ą  pp . R u tk o w sk i i S chneider.

Szw edom  w ręczony  bezie  p re ze n t w p o stac i

królewskie
W  czw artek  po w ró c ili do  P o lsk i d w a j m i­

strzo w ie  b o k se rscy  E u ro p y , C hm ielew ski i 
Polus.

Na w ieść o p rzy b y ciu  C hm ielew sk iego  do

na  o s ta tn im  o d c in k u . P o za  tym  s ta r to w ać  
będ zie  27 bm . w  T o m aszow ie  M azow ieckim  
i w G rodzisku  na zaw o d ach  p ro p a g an d o w y c h  
w  sz ta fec ie  o lim p ijsk ie j (800 m).

Jego  p ie rw szy m  p o w ażn ie jszy m  egzam inem  
będzie  bieg  n a  5 i 10 kim . w ra m a c h  w ie l­
k ich  m ięd zy n aro d o w y ch  zaw odów , k tó re  o r ­
g a n iz u je  W a rsz a w ia n k a  w d n iac h  1 i 5 w rze 
śn ią  w W arszaw ie . S tan ic  w ów czas do p o ­
jed y n k u  z tak im i sław am i św ia to w e j le k k o ­
a tle ty k i ja k  H eck ie rtem . Iso  Molo, n o  i n a ­
szym  N ojim .

W  d ro d ze  p o w ro tn e j z A m eryki o d b y ł się 
m ecz b o k sersk i.

U rząd zo n o  n a  s ta tk u  n a  cele  d o b ro c zy n n e  
zaw o d y  p ięśc ia rsk ie . P ró cz  5 w a lk  m a ry n a ­
rzy  załog i L an c as tr ii  o d b y ły  się dw ie  w a lk i 
p o k azo w e  w rę k aw icach  12-nncjow yoh. W al-

szczcrości d y g n ita rze  M. K. Ol. w y raz ili p rz e ­
k o n a n ie , że o trzy m an ie  O lim p iad y  p rzez  P o l­
skę n ie  n a s tą p i p rz ed  ro k iem  1960. M usim y 
zatem  u z b ro ić  się  w cie rp liw ość.

Warta otrzym ała szereg ponętnych 
zaproszeń na mecze bokserskie w 
Szwecji i Norwegii. Jest to pośrednio 
spowodowane zwycięstwami Szym u­
ry, k tóry  pokonał w Mediolanie naj- 
lt pszych pięściarzy ' Skandynaw skich 
w wadze półciężkiej: Jórgensona (Da­
nia), Anderssona (Szwecja) i Jo h n so ­
na (Norwegia).
MECZ M ILANO—LIGA N IE  O D B ĘD ZIE  SIR .

Z arząd  Ligi n a  czw a rtk o w y m  po sied zen iu  
p o stan o w ił n ie  sk o rz y sta ć  z p ro p o zy c ji w ło s­
kiego  k lu b u  P. C. M ilano. W obec  czego m ecz 
M iluno — L iga n ie  o d b ęd zie  się.

łn ż . N eh rln g  będzie  d e legatem  PZ L  n a  kon  
g resie  M ięd zy n aro d o w ej F e d e ra c ji  Ł y żw ia r­
sk ie j, k tó ry  się o d b ęd zie  w San M ornz. P. 
inż. N eb rin g  m a  zg łosić  w n io sek  o p o w ie rze ­
n ie  Po lsce  z o rg an izo w an ia  m is trz o stw  E u ro ­
py w jeźd zić  szy b k ie j i f ig u ro w ej w 1939 ro  
ku. Zaw ody te ew en tu a ln ie  z o s tan ą  ro z e g ra ­
ne w Z akopanem .

p lak ie ty  ze zn ak iem  PZ PN
Ja k o  k ie ro w n ik  ek sp ed y cji p rz y je żd ż a  z 

d ru ż y n ą  Szw edzką  obecny  p rezes S zw edzk ie­
go Z w iązku  P iłk i N ożnej p. E lo f E riek so n , b. 
M in ister H a n d lu  w  Szw ecji.

. przyjęcie...
Ł odzi, z jaw iły  się  n a  dw orcu  tłu m y  p u b lic z ­
ności. M istrza  E u ro p y  p o w itan o  e n tu z ja s ty c z ­
nie,. N a p e ro n ie  o czek iw ał C hm ie lew skiego  
p lu to n  k a d ry  sam o ch o d o w ej, w k tó ry m  o d ­
b yw a on p o w in n o ść  w o jskow ą. M asę osób  
p rzy b y to  z k w ia tam i.

P o  n a d e jśc iu  p o c iąg u  ro z en tu z ja zm o w a n y  
tłu m  w y n ió sł C hm ielew skiego  n a  ręk ach  do 
sp ec ja ln eg o  sam o ch o d u . k tó ry m  n a s tęp n ie  
p rzed e filo w a ł p rzez  u lice  m ia s ta . W  k ilk u  
p u n k ta c h  u rz ąd z o n o  z n ak o m ite m u  p ięśc ia rzo  
wi b u rz liw e  ow acje .

W ieczorem , n a  cześć C hm ielew skiego  o d ­
był się b a n k ie t w jego m ac ierzy sty m  k lu b ie  
—  1. K. P. P rz y jęc ie  by ło  w y ją tk o w o  se rd e ­
czne  i p rzec iąg n ę ło  się  do  p ó źn ej nocy.

P o lu s  z a trz y m a ł się  w  P o z n a n iu , gdzie ba 
w i o becn ie  u ro d z in y . I on  ró w n ież  o trz y m u ­
je  n a  k ażd y m  k ro k u  liczne d o w o d y  sy m p a tii 
ze s tro n y  sp o rto w eg o  P o zn an ia . Czy to n ie  
p rzesad a .

czy li: M urach  i N iirn b erg  o ra z  C hm ielew ski 
i R unge.

W alk i p o k azo w e  p o d o b a ły  się  b a rd zo . —  
zw łaszcza  p ięk n a  w a lk a  „C hm ielą  z R un- 
giem . No a  na  cele  d o b ro czy n n e  w p ły n ę ła  
znów  ła d n a  su m a p o n a d  300 zł.

jazdu  zad o w o lo n y . W y n ik i sp o rto w e  by ły  d o ­
b re , lin a n so w o  F iba z a ro b iła  o k rą g łą  sum ę 
2000 d o laró w .

D latego  też z am ierza  F ib a  u rz ąd z ać  po 
d o b n e  w y jazd y  co ro k u . W  tych  la ta ch , w 
k tó ry c h  n ie  będzie  m is trz o s tw  E u ro p y , p rz e ­
p ro w a d zo n e  z o s ta n ą  e lim in a c je  pom ięd zv  z a ­
p ro szo n y m i im ie n n ie  p rzez  F ib ę  z a w o d n ik a ­
m i. Na r. 1938 p rz ew id u je  p K an kovsky  e li­
m in a c je  te w  N iem czech. P o n iew aż  w  C h ica ­
go m ieszka  600 tys. P o la k ó w  i fin aso w e  wzglę

y im p rezy , j io p a re ia  tych  P o la k ó w  w y m ag a­
ją  n iew ątp liw ie  i w ro k u  1938 w re p re z e n ta ­
c ji z n a jd ą  się  zaw o d n icy  polscy

SROMOTNA KLĘSKA W ŁO C H  W T E N ISIE .
VV p ierw szy  ni m eczu  ten iso w y m  o p u lia r  

E u ro p y  śro d k o w ej ro z eg ra n y m  w P ra d z e  cze­
sk ie j po m ięd zy  C zech o sło w acją  i W łocham i, 
zd ecy d o w an e  zw ycięstw o  o d t.io s .a  C zechosło ­
w acja  w s to su n k u  5:1.

.1Ę D PZ L JO W  SKA ZAPROSZONA NA M IĘ
LZY NAftOD OW Y T L R N IE J W  B E LG II

B elg ijsk i Z w iązek T en isow y  o rg a n iz u je  po 
zak o ń czen iu  tu rn ie ju  w W im b ted o n io  w ielk i 
m ię d z y n aro d o w y  tu rn ie j  ten iso w y  w m ie jsc o ­
w ości n a d m o rsk ie j  K nocke. W  tym  tu rn ie ju  
w ezm ą u d z ia ł n a jle p s i ten isiśc i E u ro p y  i 
A m eryki. Ł  P o lsk i z ap ro szo n a  zo sta ła  J a d w i­
ga Jęd rze jo w sk a .

TO TEN H A M  H O TSPU R S L o ndyn , z am k n ą ł 
sw ój b ila n s  ro czn y  s tra tą  4.600 funtów  a n ­
gielsk ich!

B R E N T FO R D  z L igi ang. „ p rz e ją ł ' o d  Bol- 
to n  W a n d e re rs  śro d k o w eg o  n a p a s tn ik a  E ast- 
h a m a  za  b a g a te ln ą  cenę 220.000 z ło tych .

P . Zyg. N ow ak  w yjeżdża w po ło w ie  lipea  
na k u rs  sz c zy p io rn ia k a  do  N iem iec

STA N ISŁA W  PK TK IK W IC Z, tre n e r  PZLA. 

w y jech a ł do  P o z n a n ia , gdzie  do  d n ia  30-go 
cze rw ca  p ro w ad z ić  będ zie  tren in g i le k k o a tle ­
tów  p o zn ań sk ich .

N ie będzie  m eezu z N iem cam i w szczyp io r- 
n ia k n , T a k ą  u ch w ałę  p rz y ją ł  z a rz a d  PZPR . 
m otyw em  rezy g n ac ji jes t po w ó d , że N iem ej: 
po m im o  p rzy rzeczen ia , n ie  p rz y ślą  t re n e ra  w 
sz c zy p io rn ia k a  do  P olsk i. W  o s ta tn ie j chw ili 
n ad es ła li z aw iad o m ien ie , że w szyscy tre n e ­
rzy Zw N iem ieckiego są  o b ecn ie  na  obo zach  
i z ty ch  względów n ikogo  w tym  ro k u  n ie  
będ ą  m ogli p rzydzielić .

W IM BLED ON U Z N A JE  JĘ D R Z E JO W SK Ą  
CZW ARTĄ RAKIETĄ ŚW IATA.

L o so w an ie  ten n is is tó w  na  m is trz o s tw a  św ia 
ta w W im blodon ie  o dby ło  się w śro d ę  16 bm . 
R o zstaw iono  8-u zaw o d n ik ó w  w g rze  p o jed . 
panów . Są n im i. B udge (USA), von C ram m  
(N iem cy), H enkel (N iem cy). A ustin  (Anglia), 
G ran ł (USA), M ernel (Czechosł.), Me G rath  
(A ustra lia ), P a rk e r  P a jsk o w sk i (USA).

g ru p ie  p ań  ro zs taw io n o : H elena  Jaco b s 
(USA), S p erlin g  (D ania), L izan e  (Chile), J ę ­
d rz e jo w sk a  (P o lska), M arble (USA), M ath ieu  
(F ran c ja ) , R ound  i P ta m m e rs  (obie A nglia), 
R ozsław ien ie  Ję d rze jo w sk ie j, ja k o  4 -te j z rzę  
du n a jle p sze j rak ie ty  św ia ta , jes t n a jw y ższą  
k la sy fik a c ją  o s iąg n ię tą  p rzez  P o lk ę

W  sw-ej g ru p ie  Ję d rze jo w sk a  n ie  m a  zby t 
g ro źn y ch  p rzec iw n iczek , po  w y jśc iu  z g ru ­
py, P o lk a  m og łaby  n a p o tk a ć  n a  S tam m ers, 
k tó rą  p o w in n a  zw yciężyć.

 O----

UROCZYSTOŚCI KRA KOW SK IEG O BATA­

LIONU.

W  sob o tę  ro zp o częły  się  w K rak o w ie  u ro ­
czystości zw iązan e  ze Św iętem  10-tecia K ra ­
kow sk ieg o  R a ta lio n u  T eleg ra ficzn eg o  z ja z ­
dem  i z eb ran iem  o ficerów  i p o d c h o rąż y ch  r e ­
zerw y. W ieczorem  o d b y ł się  u ro c zy s ty  ap el 
i c ap s trz y k  n a  d z ied z iń cu  k o sz a r  B a ta lio n u . 
D ziś w n ied z ielę  20 bm . o g o dzin ie  9 -te j ra n o  
o d p ra w io n a  zo s ta ła  u ro c zy sta  M sza św . p rz ed  
o łta rzem  u staw io n y m  n a  R yn k u  G łów nym . 
T u  tak ż e  o dby ło  się  w ręczen ie  s z ta n d a ru  u - 
fu n d o w an eg o  p rzez  O b y w atelsk i K o m ite t w  
K rakow ie  n a  czele, k tó reg o  sto i P re z y a e n t 
Dr. k a p l.c k i. Skolcj n a s tą p iła  u ro czy sto ść  z a ­
p rzy siężen ia  B a ta lio n u  poczem  w ręczen ie  o d ­
zn ak  B a ta lio n o w y ch . D efilad a  p rz ed  p rzed  
s ta w ic ie la m ' w ładz z ak o ń c zy ła  u roczystości 
n a  R yn k u  G łów nym . —  P ro g ra m  Św ięta  z a ­
k o ń czy ł się o b iad em  i z ab a w ą  ż o łn ie rsk ą , wie 
czoreni ra u te m  w  k a sy n ie  o fice rsk im . P o d ­
k re ś lić  n a leży  że se rd eczn e  w ęzły  ja k ie  łączą  
K rak ó w  ze s ta c jo n o w a n y m  B ata lio n em  
W o jsk  Ł ączn o ści d a tu ją  się od  h is to ry czn y cn  
dni 1914 roku .
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U k aza ł się  now y (piąty) n u m er m iesięczn i­

k a  „IłR O G A -  i z aw ie ra  —  jak  zw y k le  —  b o ­
g a tą  i u ro z m a ic o n ą  treść.

A rty k u ł w stęp n y  p ió ra  dyr. J a n u sz a  R ak o ­
w skiego  p. t. , P o lity k a  in w e sty cy jn a  p a ń ­
stwa'* p rz ed s ta w ia  szczegóły po lsk ieg o  p la n u  
cz tero le tn ieg o . H e n ry k  B roydy  p isze  o p o trz e ­
bie u tw o rz en ia  w Po lsce  R ady  S tan u . W as- 
san -G ire j S żubag i d ru k u je  s tu d iu m  p. t „ In ­
die w w alce". J .  P . K aczkow sk i w a r ty k u le  
p. t. „B iozofia  s to so w an a "  re fe ru je  dzie ło  zna  
kom itego , m ało  znan eg o  b io lo g a  i w y n alazcy .

W  części l ite ra c k ie j o s ta tn i zeszyt „Drogi** 
p rzy n o si f rag m e n t pow ieśc i m łodego  p ro z a i­
ka  K az im ie rza  T r u h - u o w s k i .g o  p. t. „ O trzy ­
m u ję  ob j’w a te ls tw o  h o n o ro w e", o ra z  w ie rsze  
Jó z e fa  C zechow icza  i W an d y  B o ru c k ie j.

Z am j k a ją  n u m e r ru b ry k i s ta łe  z a r ty k u ła ­
m i o „ D zie łach "  W ład y sław a  O rk a n a , h is to ­
rii p o lity k i e u ro p e jsk ie j od  czasó w  ś re d n io ­
w iecza, św ie tn y m  p isa rzu  f ra n c u sk im  Je a n  

Jj G iono, p ierw szym  o g ó ln o p o lsk im  sa lo n ie  rzeź  
by itd ., o raz  om ów ien ia  książek .

OSTRZEJ SZY.M J ĘZ i CZKIEM.

N i e p o w e t o w a n a  
s t r u t a

Do niewoli z całą grandą,
W padł pow stan iec  don Fernando. 
F ran co  aż zębami zgrzyta;
W ięc go wściekły Liano pyta*
..O ca rram ba! Sarrabanda!
T ak  ci żal jest don F e rn a n d a ? 41 
F ranco  na to: „Przeciesz wisz pan 
To był nasz jedvny H iszp a n " . . .

Ben Cwał.

S z a m o c iń s k i
cfo C i e c h o c i n k a

O becn ie  ,K usy“ w m yśl za lec e n ia  d r. Le- 
v itto n x  w y je ch a ł n a  k u ra c ję  n a  m iesiąc  do 
C iech o cin k a . K ąp iele  b a rd zo  się  p rzy d ad zą  
Jego sc h o rza łe j nodze.

W  czasie  p o b y tu  w C iech o cin k u , m is trz  o- 
l im p ijsk i n ie  zan ied b a  .rów nież  tren n ig ó w  i 
b ęd zie  b ieg a ł na  p rz e ła j. F o rm a  jeg o  choć 
n ie  jes t jeszcze n ad zw y c z a jn a , je s t jed n a k  
b a rd z o  d o b ra . W y trz y m a ło ść  ju z  m a, b ra k  
m u o b ecn ie  ty lk o  szybkośc i. D la tego  p ro g ram  
tren in g ó w  jes t o b ecn ie  n a staw io n y  n a  zd o b y ­
cie  szybkości.

W  czasie  p o b y tu  w C iech o cin k u  p. Ja n u sz  
z ro b i trzy  w y p ad y . A w ięc 23 bm . w eźm ie 
u d z ia ł w biegu sz ta fe to w y m , o rg an izo w an y m  
p rzez  L igę M o rsk ą  i K o lon ialna  n a  tra s ie  
w zd łuż  W is ło s tra d y , kusy* p o b ieg n ie  w  n im

ZAM OltRA, n a jle p sz y  b ra m k a rz  św ia ta , o- 
b ecn ie  ro zb itek  h isz p a ń sk ie j zaw ie ru eh y  o- 
t rz y m a ł k o rz y s tn ą  p ro p o zy c ję  od  jed n eg o  z 
n a js iln ie jsz y c h  k lu b ó w  A rgentyny . O fe rta  z 
za  o cean u  z o s tan ie  p rz y p u szc z a ln ie  p rz y ję ­
ta  i Z a m o rra  p o żeg n a  ju ż  w k ró tce  E uro jję .

PERRY ZW Y CIĘŻA SYSTEMA TYCZNIE 
Y1NESA. W  L iv erp o o lu  w y n ik  b rz m ia ł 4:6, 
6 : t ,  6:4, 6:4 w D ub lin ie  6:4 8:10, 3:6, 6:3, 
6:4.

Polska —  Węgry
w wioślarstwie

M iędzypaństw ow y inccz w io śla rsk i P o lsk a  
—  W ę^ ry  ro z eg ra n y  z o s tan ie  25 lip ea  w B u ­
d apeszc ie . S k ład  P o lsk i u s ta lo n y  zo stan ie  po 
m ięd zy n aro d o w y ch  zaw o d ach  w io śla rsk ich , 
k tó re  ro z eg ra n e  z o s ta n ą  27 cze rw ca  w  B yd­
goszczy.

P Z T W  zw ró cił się do  W ęgrów  z p ro śb ą  
aby  w  ra m a ch  tego m eczu w s ław io n a  zo sta ła

Olimpiada w Warszawie po r. 1960 i

lecz Chmielewski —  Runge
na fatach oceanu

Kontakt Europy z Ameryką w boksie
W ed łu g  o św iad czen ia  k ie ro w n ik a  ekspe- dy c ji eu ro p . p. K an tovsky 'ego  je s t on z wy-

rów n ież  jed n a  k o n k u re n c ja  k o b ieca: c zw ó r­
ka ze s te rn ik ie m

Mecz P o lsk a  —  W ęg ry  w k o n k u re n c ji  m ę ­
sk ie j ro zeg ran y  zo stan ie  n a  s iedm iu  ty p ach  
łodzi. D ru ży n ie  p o lsk ie j to w arzy szy ć  będzie  
do  B u d ap esz tu  w iceprezes k o m ite tu  w ykonaw ­
czego P Z T W  p. inż. A lfred L o th  i red . W ł. 
D lugoszew ski.
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HUMOR i
T O  D Z IW N E .

D w u n as to le tn ia  d z iew czy n k a  ro zw aża :
Ja k im  d z iw nym  czło w iek iem  je s t  narzeczo  

n v  J a n k i:  o  m n ie  m ów i: „ J a k a  d u ż a  dziew - 
c z y n a “ , a  o  Ja n c e  „M oja m a lu tk a  dziew czyn  
k a “ .

N IE  TR ZEB A
—  T y  d u rn iu , ty  id io to !
—  U w ażaj, licz  się ze słow am i.
—  Czy j a  d epeszę  n a d a ję , żebym  m ia ł l i ­

czyć się  ze słow am i.
AW ANS

T o w arzy szk ę  P ię tro w ą  p rzen ies io n o  n a  
lepsze  s tan o w isk o .

—  Nic dziw nego , f l ir tu je  z se k re ta rz e m  t r u ­
stu .

—  Ależ se k re ta rz e m  p rzec ie  je s t  kob ie ta .
— No to  f l ir tu je  z d y rek to rem .

—  K iedy d y re k to r  też  je s t  k o b ie tą .
—  No to  w obec tego  to w arzy szk a  P ię tro w a  

je s t m ężczyzną.
EGZAMIN NA BEZBOŻNIKA.

K o le jn a  „ cz y stk a"  w ro sy jsk ie j p a r ti i  k o ­
m u n is ty czn e j. P rz e d  p a r ty jn ą  k o m is ją  egza 
m in a c y jn ą  sto i ja k iś  m ło d y  bo lszew ik .

—  Czy to w arzy sz  w ierzy  w  B oga?
—- Nie —  o d p o w ia d a  eg zam in o w an y . —  W  

Boga w ie rzą  ty lk o  b u rż u je .
Co to  je s t  re lig ia?

—  O p iu m  d la  lu d u .
—  Jaicą  ew an g e lię  p o w in ien  czy tać  k o m u ­

n ista?
—  „ K ap ita ł"  M ark sa  i d z ie ła  L en in a .
—■' D o sk o n ale ! N astępny .
K o m unista  o d d y c h a  z u lg ą  i z t ru d e m  h a ­

m u ją c  rad o ść  w y choozi n a  k o ry ta rz . T u  o- 
g iąd a  się  i s tw ie rd ziw szy , że n a  k o ry ta rz u  ni- 
k ago  n iem a  z aczy n a  się zaw zięcie  żegnać, po  
w  ta r z a ją c :

— D zięki Ci Boże, że zd a łem  ten  id io ty c z ­
ny  egzam in .

ZW R O T RETORYCZNY.
—  A te raz  to w arzy sze  om ó w im y  sp raw ę  

naw ozu . Ja k o ść  —  to  rzecz p ie rw szo rzęd n e j 
w agil P a m ię tac ie  ja k  w ub ieg ły m  ro k u  m a r ­
n y  naw ó z  n a m  d o sło w n ie  w g a rd le  s taw a ł.

JE R O W E  K. JE R O M E  W  AM ERYCE.
W ie lk i an g ie lsk i h u m o ry s ta , ja k  w iad o m o , 

n ie  zn o sił A m ery k an ó w . M imo to  ra z  w ży ­
ciu  by ł w N ow ym  J o rk u  i pew nego  ra zu  w y­
b ra ł  się  z trze m a  ko legam i do  re s ta u ra c ji .

O b iad  m in ą ł bez żadnego  in cy d en tu , mi

SATYRA
m o to  n a z a ju trz  w łaśc ic ie l re s ta u ra c j i  o trz y ­
m ał ta k i  lis t:

„D rogi P a n ie ; Pozw olę  so b ie  p o d ać  do  p a ń ­
sk ie j w iad o m o ści, że w c zo ra j p o d a n o  n a m  u 
p a n a  ja je cz n ic ę , w  k tó re j  b y ły  za led w ie  dw ie  
m u ch y . Ja jec zn ic ę  zam ó w iłem  n a  c z te ry  o so ­
by. Czy n ie  u w a ża  p a n , że w  p rzy sz ło śc i b y ­
ło b y  w sk azan y m  p o d aw ać  po  c a łe j m usze  n a  
osobę, a lb o  n ie  p o d a w ać  ich  w cale.

Z n a jg łę b szy m  p o w ażan iem  i t. d ."„..
Ł A T W IE J

—  K roi m oże rz ą d z ić  p a ń stw e m  ju ż  w  14 
ro k u  życia, a  o żen ić  się  d o p ie ro  w  18-ym. —  
D laczego to  je s t ta k ?

—  Bo ła tw ie j je s t  rz ąd z ić  p a ń stw e m  n iż  
żoną.

ZW Y C IĘSTW O  SŁOŃCA NAD SM OKIEM .
P ew ien  p o d ró ż n ik  sp o tk a ł w g łęb i d żu n g li 

a f ry k a ń sk ie j  dw óch  d z ik ich , k tó rz y  g ra li w  
ko stk i. G ra  b y ła  b a rd zo  sk o m p lik o w an a . N a 
głow ic jed n eg o  z d z ik ich  b y ła  o z d o b a  w 
k sz ta łc ie  s łońca, n a  g łow ie  d ru g ieg o  w  k sz ta ł 
cie  sm o k a . P o d ró ż n ik  s ta n ą ł i zaczą ł p rzy g lą  
d ać  się.
-08 aouojs' " I!IEAs aje  •••;oMBjq ‘OMBjg —  
rą! ho! ho! S łońce  g ó ią l .. N ie, sm o k  górą!... 
b raw o!... S łońce n ie  d a j się!.... Jeszcze  ra z  
go! tak ! zw ycięstw o!... no , d z ięk i B ogu! g r a ­
tu lu ję  ci, słońce! zw ycięstw o  o s ią g n ą ł ten , 
k to  n a  n ie  zas łu ży ł i do  kogo ono  z n a tu ry  
rzeczy  należy ...

D zik i ze słońcem  o b liza ł się  i u śm iec h n ą ł:
—  B lado licy  m ó j b ra c ie  zo b aczy liśm y  c ie ­

bie z d a le k a  i zaczę liśm y  g rać  o to do  kogo 
z n a s  będziesz  n a leża ł. J a  zw ycięży łem , w ięc 
ja  c ieb ie  zjem !....

IL E  P A N I' UBYŁO?
Ż eb rak : —  P a n iu s iu  ła sk a w a  p ro szę  o

w sp arc ie  T rzy  dn i n ic  n ie  jad łem
P a n i: (z za in te re so w an iem ). Co, trz y  d n i?  

N iem ożliw e! I ile  k ilo g ra m ó w  p a n u  u b y ło ?  -  
N IE  ZROZUM IAŁ 

—C zem u p łaczesz  J a n k u ?
—  Bo K azik  w e m n ie  rz u c ił k am ien iem  

Ale ja  w  niego też rzucę.
—  T y  byś lep ie j m n ie  zaw o ła ł, z am ias t 

rz u ca ć  w  n iego  k am ien iam i.
—- A czy m am u sia  lep ie j w n iego  tra f i , n iż 

ja ?
PO D L E  D ZIECKO.

M łody p an  A lo jzy  P ik rz a k  za ręczy ł się  z 
p a n n ą  F ra n ią  K u śm id ro w iczó w n ą . Ja k ż e  m i­

łe ch w ile  sp ęd za ł o d tą d  w  sa lo n ik u , z o s ta ­
w iany sam  na sam  z u k o c h a n ą !  N iestety , 
n ie  m a ró ż  bez ko lców . Kolcem  w  n a rzeczeń - 
stw ie  panA A lojzego, b y ł c z te rn a s to le tn i b ra t  
F ra n i. Szczen iak  n ie u s ta n n ie  p o d g ląd a ł z a k o ­
ch an y c h  p rzez  d z iu rk ę  od  k lu cza .

D oszło  do  tego, że ch cą c  się  u w o ln ić  od  
n iep o żąd an eg o  o b se rw a to ra , P ik rz a k  za  k a ż ­
d ym  ra ze m  d a w a ł m ło d em u  K uśm id ro w iczo  
w i p ięćd z ie s ią t g roszy  i c h ło p a k  lec ia ł do  k i ­
na. W czo ra j, j a k  zw ykle, p rzy b y w szy  z w i­
zy tą  i u śc isn ąw szy  czu le  n a rzeczo n ą , P ik rz a k  
sięg n ą ł do  p o rtm o n e tk i i w y jąw szy  p ó łz ło tk a , 
d a ł b rac iszk o w i:

—  M asz, sm a rk ac zu , idź  do  k in a  i żeby 
cię tu  m o je  oczy n ie  w id z iaH .

Ku zd u m ie n iu  o b o jg a  m ło d y  K u śm id ro w icz  
o d m ó w ił p rz y ję c ia  te j kw oty . P o d lec , z a ż ą ­
d a ł p odw yżk i.

ON  W IE....

P o p u la rn y  d z iś  l i te r a t  p. W ac ław  G. w 
w iek u  la t  sześciu  m ia ł b a rd zo  b rz y d k i n a ­
w yk: d łu b a ł w no sk u . C zęsto k a rc i ła  go m a t­
ka.

—  Nie d łu b  w n o sk u ! Bo będziesz  m ia ł 
b rzu szek  ta k  w ie lk i, j a k  K arm elick a  b an ia .!

M ały W acu ś  b a rd zo  b ra ł  do  se rc a  te  g ro ź ­
by. P ew n eg o  razu , w p a rk u  U jazdow sk im , 
g dzie  c h o d z ił n a  sp acer, zobaczy ł p a n ią , k tó ­
re j f ig u rk a  z d rad z a ła  b lisk ie  p o w ięk szen ie  się  
ro d z in y  P a n i s ied z ia ła  n a  ław ce  i ro b iła  n a  
d ru ta c h  pończochę.

W acu ś p rz y g lą d a ł się  je j  czas d łu ższy  z 
w ie lk im  zajęc iem . W  k o ń cu  p o d szed ł do  ła w ­
ki, s ta n ą ł  n a p rze c iw k o  i to p ią c  w  zaży w n ej 
p a n i in k w izy to rsk ie  w e jrzen ie , p o w ied zia ł:

—  J a  w iem , od  czego to się  p a n i zrob iło .
D am a z a ru m ie n iła  się  gw ałtow nie .
—  P a n i  d łu b a ła  w n o sk u , ja k  b y ła  tn a la  —  

d o d a ł W ac u ś  su row o .

W YCIECZKA O F IC E R Ó W  W ĘG IERSK ICH .
W n a jb liż szy c h  d n iac h  p rzy b y w a  do  L im a ­

now ej w yc ieczk a  o fice ró w  w ęg iersk ich , k tó ­
ra  u d a  się  n a  c m e n ta rz  w o je n n y  z czasów  
w ie lk ie j w o jn y  św ia to w e j, n a  Ja b io ń c u  pod  
L im an o w ą  n a  k tó ry m  sp o czy w ają  zw ło k i p o ­
ległych W ęg ró w  w czasie  p a m ię tn e j sza rży  
h u z a ró w  w ęg iersk ich  z d o w ó d cą  p u łk u  E tm a  
rem  von M uhr. W  b itw ie  p o d  L im a n o w ą  k a ­
w a le ria  w ęg iersk a  w raz  z p u łk a m i p o lsk im i 
pospo litego  ru sz en ia  w s trz y m a ła  n a p ó r  R o­
s ja n  p o su w a ją cy c h  się  w k ie ru n k u . K ra k o ­
wa.

2  K I A B U
W YROK W  M ILION OW Y M  PR O C E SIE .
, Nasz k o re su o n d e n t rzeszo w sk i d o ­

n o si: P rz e d  sąd em  w R zeszow ie toczy ła  się  
sp ra w a  p rzec iw k o  Jó ze fo w i B o thow i, w ła śc i­
c ie low i sk ła d u  p a p ie ru  w  R zeszow ie, o s k a r ­
żonem u o  z a k u p  to w aró w , p o ch o d zący ch  z 
k ra d z ież y  z fa b ry k i p a p ie ru  S ch iffa  w  R ze­
szow ie, o k tó re j u p a d ło śc i sw ego czasu  d o n o ­
siliśm y  o ra z  p rzec iw  S ch iffo w i o n a k ła n ia n ie  
do  fa łszy w y ch  zezn ać  i P ie tra so w i o  k ra d z ież  
i sp rzed aż  p a p ie ru .

W  w y n ik u  ro z p ra w y  S ch iff i B c th  z o s ta ­
li u n iew in n ien i, p ie rw szy  o d  n a k ła n ia n ia  do  
fa łszy w y ch  zezn ań , d ru g i od z a rz u tó w  k u p ­
n a  to w a ru  k rad z io n eg o . P ie tra s  n a to m ia s t, 
pc  za s to so w an iu  am n estii, sk a z a n y  zo s ta ł n a  
6 m iesięcy  bezw zględnego  w ięz ien ia  za k r a ­
dzież i p a se rs tw o .

CHRZANÓW .
W sk u tek  p ro śb y  k u p có w  ch rzan o w sk ich  

w n ie s io n e j do  s ta ro s tw a  o u re g u lo w an ie  cza  
su  h a n d lu  w ja d ło d a jn ia c h , o w o c arn ia ch , tra  
f ik a c h  itp . u c h w a liła  ra d a  m ie jsk a  p rz e d łu ­
żyć g o d z in y  h a n d lu  w  sk le p ac h , tru d n ią c y c h  
się  sp rz ed a ż ą  w y m ien io n y ch  a r ty k u łó w  w 
d n ie  po w szed n ie  do  godz. 23-ciej. W szy stk ie  
sk lep y  o tw ie ra n e  są  p rz ed  godz. 8-m ą ran o . 
a  zam y k an e  w ieczór o godz. 19 i p o n iew aż  
od  k ilk u  ty g o d n i sp rzed aż  m ięsa  w n ied z ie ­
lę je s t w C h rzan o w ie  z ak a za n a , m asa rn ie  
(sk lepy  rzeźn icze) o tw a rte  są  w so b o ty  do 
godz. 23.

D ru g ą  d o n io s łą  u c h w a łą  ja k a  z a p a d ła  w 
ty m  d n iu , to  u c h w a le n ie  50 p ro c  d o d a tk u  
d o  p o d a tk u  g ru n to w eg o  n a  ro k  1938 
ZAKO PAN E.

STRASZNY CZYN W IEŚN IA K A .
W  p rz y s ió łk u  Z ak o p an eg o  „S k ib ó w k a"  w 

sp rzeczce  n a  tle  sp o ru  g ran iczn eg o  o k o sz e ­
n ie  t ra w y  p o za  m iedzą, koszący  tra w ę  1 r. 
M ichalik  c ią ł k o są  p o szk o d o w an eg o  ssiego 
szw ag ra  Jan a - G ąsien icę-M raz ie ln ik a  p rzez  
p ó ł tak , że k o sa  zag łęb iła  się  do  po łow y  c ia ­
ła. —  P rzew iez io n y  do sz p ita la  M raz ie ln ik  
w alczy  ze śm ierc ią . S p raw ca  o d d a l się r ę ­
ce p o lic ji.

(Gr.) Jasło. —  Onegdaj ran o  na 
dw orcu  kolejow ym  w Jaśle  zdarzył 
się nieszczęśliwy wypadek. Oto w cza­
sie szybowania pociągu towarowego, 
najechała  lokom otyw a na osiemdzie­
sięcioletnią żebraczkę n ie jaką  W ó j­
cicką i odcięła jej nogi. Po pięciu mi 
nu tach  straszliwych m ęczarni, ^  ój- 
cicka zm arła  Zwłoki przewieziono 
do kostnicy cm enta rne j

PO W A ŻN A f irm a  p o sz u k u je  w y k w a lif ik o w a ­
nego b u c h a lte ra . P o d a n ie  w raz  z o d p isa ­
mi św iad ec tw  sk ła d ać : K ielce, S k ry tk a  21.

  _ 326/37

A PTE K A  w  Ż abnie  ko ło  T a rn o w a  p o sz u k u je  
m ag is try , k a to liczk i, n a  zas tęp stw o , ew en ­
tu a ln ie  s ta łą  p o sa u a , ________ 319/37

PA N IE I-ow ie) p o trze b n i do  o d w ie d za n ia  p ry ­
w a tn e j k lie n te li (dz ia ł ra ta ln y ) . P o c z ą tk u ­
ją c y c h  w p ro w ad zam y . K a u c ja  zł 20. Z gło­
szen ia : K raków , D ługa 39/2. 322/37

PO TR ZEB N A  e k sp e d ie n tk a  z w ie lo le tn ią  
p ra k ty k ą  do w ę d lin ia rn i. Sosnow iec, W a r ­
sz a w sk a  14. K oss. 323/37

|  SPRZEDAŻ_________|

„Ż E L A Z O PO L " k u p n o  i sp rz ed a ż  u ży w an y ch  
m aszy n , ło m u  żelaznego  i m eta li. —  L u d ­
w ik  M iszczyński, K raków , u l. K ra k u sa  32, 
tel. 148-46 (p rzy  I l i .c in  m oście) 371-37

KAMIENICA III  p . n o w a  p rzy  u l. D łu g iej, 
z p e łn y m  k o m fo rte m , 24 u b ik ac je , z b a l­
k o n am i, ogrodem , d o c h ó d  800 zi m ie s ię ­
czn ie , sp rz ed a  za  135.000 zł. Z g łoszen ia  
K rak . K u rie r W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  
3, p o d  „ K a m i e n i c a " .__________ _____

KA M IENICA II. p . c e n tru m  K rak o w a . 6.000 
zł d o ch o d u  rocznego  sp rz ed a m  n a ty ch  n  i a st 
w cen ie  zł 50.000. Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  
W ieczo rn y , K raków , M ik o ła jsk a  3, p o d : 
„C en tru m ". 325/37

KOTŁY PA R O W E  28 m ! pow . o g rz ew a n ia , 4 
atin ., 15 m !, 3 Ł/z a tm . 3 m*. 12 a tm . s to ­
jący  z a rm a tu rą ,  A rm a tu ra  p a ro w a . P o m ­
py  p a ro w e, Z b io rn ik i ró żn e , S tu d z ien k i 
G arvenza, C y rk a la rk ę  ta r ta c z n ą , P iłę  w a ­
h ad ło w ą, T ran sm is je , K oła  pasow e. Ł o ży ­
ska, W agę sk a lo w ą , P o m p ę  w iro w ą  175 
m /m , A uto c iężarow e, M ieszark i, Ł ódź  że ­
lazn ą, Części m aszyn  —  sp rz e d a  M iszczyu 
sk i „ Ż e la z o p e l", K raków , K ra k u sa  32.

370/37

KAM IENICA p e łn o k o m fo rto w a , śród m ieśc ie , 
p lan ty , 39 u b ik ac ji, d o c h ó d  12.000 roczn ie , 
p o trze b a  90.000 zł. o ra z  szereg  in n y ch  —- 
sp rzed a : .T ra i.z a k c ja " , K raków , S to la rsk a  
6, tel. 101-22. N ajw iększy  w ybór w sze lk ich  
rea ln o śc i ju ż  od  3.600. 408/37

T A N IE  p o k o je  k a w a le rsk ie : P o lsk a  YMCA, 
K raków , u lica  K ro w o d ersk a  8 405/37

L RÓŻNE \
KURS ST E N O G R A FII p o lsk ie j i n iem ieck ie j 

d la  a b itu r ie n tó w  i a b itu r ie n te k  g im n a z ja l­
nych  i w yższych  s tu d ió w  h a n d lo w y ch , roz  
po czn ie  się  w  n a jb liż szy c h  d n iac h  p o d  kie 
ro w u ic tw em  Z Ó FII ŚC H O N G U T uW N E J, 

W . W . Ś w iętych  Nr. 8 , f ro n t, I p. te le fo n  
109-97. W p isy  co d z .en n ie  od  godz. 9-18. —  
O PŁA TY  M JNIM ALNE. 416/37

KAM IENICA II. p. n ow a, K raków , 15 u b ik a - 
cy j, p e łn y  k o m fo rt sp rz ed a m  z a ra z  za  cenę  
zł 64.000, d ług  8.700 zł. Z g łoszen ia  K rak . 
K u rie r. W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  3. p o d : 
„O sied le  O ficersk ie".

370/37

W SZELK Ą  s ta rą  g a rd e ro b ę  m ęską, z am ien ia  
n a  p ie rw szo rz ę d n e  m a te ria ły  b ie lsk ie . Na 
w ezw an ie  te le fo n ic zn e  p o sy ła  do dom u. K o­
złow sk i, K raków , tel. 148-62. 386/37

s LOKALE |

PO K O JU  p rzy zw o ic ie  u m eb lo w an eg o , z o so ­
b n y m  w ejśc iem , n ied ro g o , b lisk o  ś ró d m ie ­
ścia p o szu k u ję  z a raz . Z g łoszen ia  K rak . K u ­
r ie r  W iecz., K raków , M ik o ła jsk a  3. 355/37

D R Y K IER SK IE  (w ytłaczane) ro b o ty  z ró ż ­
n y ch  m eta li, w y k o n u je  p o  cen ach  u m ia r ­
k o w an y ch , W y tw ó rn ia  „H E R ZO G ", K ra  
ków , B e rk a  Jose lew icza  2, tel. 163-07.

414/37

M IESZKANIA d w u p o k o jo w eg o  z p e łn y m  
k o m fo rtem , b lisk o  ko le i, n a  I. p ię trze , p o ­
sz u k u je  w y p ła ca ln y  lo k a to r . Z g łoszen ia  do  
ad m . K u rie ra  W ieczo rn eg o , K rak ó w , ul. 
M ik o ła jsk a  3, p o d  „W y p łac a ln y " . 329/37

PR Y W . GIM NAZJUM  KOED. IM. KS. H U ­
GONA KO ŁŁĄTAJA z p e łn y m i p ra w am i 
szkó ł p a ń stw o w y c h  w K rak o w ie , u l. C zap ­

sk ich  5. p rz y jm u je  w p isy  u czn ió w  i uczen ie , 
co d zien n ie  o d  godz. 9—13-tej. L o k a l sz k o l­
ny  now o cześn ie  u rz ąd z o n y , p raco w n ie  n a ­
ukow e, o p iek a  le k a rsk a : lek a rz , le k a rk a , 
d e n ty s ta . 346/37N O C LEG I p rzy jezd n y m , _ w ygodne , od  1.50 

K rak ó w , W ie lo p o le  24, II. p. m 4 405/37

SZEŚĆ PO K O I z k o m fo rte m  w  c e n tru m  
K rak o w a  do  w y n a jęc ia . Z g łoszen ia  p o w aż ­
ny ch  re fle k ta n tó w  d o  a am . K u rie ra  W ie ­
czo rnego , K rak ó w , ul. M ik o ła jsk a  3, pod  
„M ieszkan ie  p ięk n e " . 320-37

t MATRYMONIALNE 1
K A W A LER sam o tn y , u rz ę d n ik  p ań stw o w y , 

k am ie n ic a , g o tó w k a  —  p o ślu b i p a n ią : 
s tan , w iek , w y zn an ie , w y k sz ta łcen ie , m ie j­
scow ość o b o ję tn e . K alisz, K ościuszk i 17, 
m. 10. 362/37DWA P O K O JE  I KU CHNIA n a  4-tym  p ię ­

trze  o ra z  lo k a l p rzem y sło w y , od  z a ra z  do 
w y n a jęc ia . W iad o m o ść  u  dozo rcy , K rak ó w , 
L im an o w sk ieg o  9. 372-37

SA M OD ZIELNEGO sz u k a  sam o d z ie ln a  s t a r ­
sza p a n n a . Cel m a try m o n ia ln y . „PA R ", 
W arszaw a , B ra ck a  17. „L a  v e r ite ' 318/37

M IESZK A N IE słon eczn e  p o k ó j, p rzed p . k u c h ­
n ia , d u że  —  z a ra z  do w y n a jęc ia . W ia d o ­
m ość  n a  m ie jscu . K raków , B ronow ice  
W ie lk ie  ul, K ra k o w sk a  202 (Azory) 15 m i­
n u t  do  tra m w a ju . 317/37

BRUN ETKA la t  22, w y z n an ia  m ojżeszow ego  
n ieza leżn a , p o sz u a u je  m ężczyznę  w yso k ie ­
go b ru n e ta  w  w ieku  do 30 la t. Z g łoszen ia  
K rak . K u rie r  W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  
3, p o d : „ S y m p aty czn a" . 332/37

MAM —  u ro d ę  w zg lędną , w dzięk , o d p o w ie ­
d n ie  la ta  i o c h o tę  w y jśc ia  zam ąż. N ie m am  
n a to m ia s t p ien ięd zy  i zn a jo m o ści. Z g łosze­
n ia  K rak . K u rie r  W ieczo rn y , K rak ó w , Mi 
k o ła jsk a  3, d la :  „S zu k an i o d w ażn y ch " .

334/37
P a NNA la t  23, b lo n d y n k a  śred n ieg o  w zro stu , 

p rz y s to jn a , m ila , n ieza leżn a , zaw rze  z n a ­
jo m o ść  z p a n em  n a  s ta n o w isk u  a o  la t  45, 
p rz y s to jn y m  i k u ltu ra ln y m . Z g łoszen ia  
K rak . K u rie r  W ieczo rn y , K rak ó w , M iko­
ła js k a  3, p o d : „B lo n d y n k a" .

ZDROJOWISKA

PR Z E D  W Y JA ZD EM  NA L E T N ISK O  w stąp  
do „K O N F E K C JI D Z IE C IĘ C E J", K rak ó w , 
F lo r ia ń s k a  28, w  sien i o b o k  „B aty " , ab y ś 
z a o p a trz y ł sw e dzieci we w szelk ie  u b io ry  
i b ieliznę. D uży w y b ó r p łaszczy . C eny n i ­
skie. 412/37

KRYNICA, p e łn o k o m fo rto w y  p e n s jo n a t „DA- 
NF.CZKA" d r. M icnalikow ej. K u ch n ia  wy 
k w in tn a . T an io ! 323/37

SZCZAW NICA, p ie rw szo rz ę d n  p e n s jo n a t,  
„B E L W E D E R ", zn an y  z d o b ro c i i w y k w in ­
tn e j k u c h n i, p o leca  p o k o je . 324/37

KUPNO

R. E B N E R , K raków , M ostow a 10, k u p u je , 
s p r z e d a je ' u żyw ane  n i“ble i ró w n ież  g a r- 
de-obę. T el. 165-08. 400/37

M O TO CYKLE, sam o ch o d y , k u p n o - sp rzed aż - 
k om is- z am ian a , n a jk o rz y s tn ie j  „A uto- 
sp o rt" , L w ów , S łow ackiego . 384/37

K U P U JĘ  zło to , s reb ro , b ry la n ty , o ra z  k a r ­
teczk i zas taw n icze , p łacę  d o b re  ceny. Z g ło ­
szen ia  K rak . K u rie r  W iecz .. K raków , Mii 
k o ła jsk a  3, p o d  „O itaz ja "

OGŁOSZENIA. P o d s ta w ą  ob liczeń  je s t  1 m ilim e tr  w  jed n y m  łam ie . S tro n a  dz ie li się  na  lam y . N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d io b n e  10 stów . P o d z ię k o w a n ia  le k a rsk ie  do  25 m m . 
CENY s z ło tych : I. s tro n a  1.25. —  T ek s t 1.— . N ad esłan e  0.75. —  Z a tek s tem  0.5®. — D ro b n e  za słow o 10 gr. D la  p o sz u k u jąc y ch  p ra c y  5 gi G ra tu la c je  f k o n d o len c je  d c  4 w ie rszy  zł. i .—1 
_ _  .  _ _ _   ____ _______zł. 10.— . N ek ro logi (k lepsydry) do  60 m m . w I. łam ie  zł. 20,— . Za za H rzeżenio m ie jsc a  d o licza  s>e 25% .
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